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O w p ły w ie  machin na p rzem ys ł, przez J. Sapalskiego. (Dokończenie).—  P o e z ije :  Hornu 

w iineczek? (piosnka* ludow a), przez Teofila Lenartow icza. Słój idea ł, przez Tcod. K rz y ­

w ick iego .—  Korrespondencya: I. L is t z K rakow a od Z . —  11. L is t do p rzy jac ie la  o prze­

kładzie Tassa. —  Rozmaitości. —  N ow iny.

EMANCYPACYA KOBIET i POSTĘP.

Nie ma także podrzędnicy:

Bo niewieście w  końcu serce,
Po la t długich poniewierce —
B łys ło — z pączka ta jem nicy!

Z. fi.

Ról! ludzki, przyrównaćhy można do posągu Memnona, który podług 
bajecznych podań ożywiał się za rozświtauiem Matki-Jutrzenki.— Ród 
ludzki tyle wieków snujący się po ziemi, podobnież zda się nierucho­
my— odrętwiały, aż póki z wieku do wieku niezaświta nad nim pro* 
micu ducha, a wtedy ludzkość wre i dźwięczy— wtedy wie że je s t  i 
cze/n jest dopóty, dopóki nie zgaśnie św iatło macierzystych dziedzin.

! niechaj nikt nie dowodzi, że ludzkość się nujrabia— że jak z w y ­
nalazku w wynalazek, tak z pojęcia w  pojęcie postępuje.— Aby temu 
zaprzeczyć, wystarczy rzut oka w dzieje ludów, które nam jasno po­
kazują ten przypływ* i upływ  ducha— Na cokolwiek zwu-ócimy bacze­
nie, czy to na przemysł, nauki, czy poezyę, wszędzie ujrzymy je wę-
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drow ne ,  k o czu j ące  z m ie j sca  na m i e j sce ,  błędne  j a k  ogniki.  Nasz  wiek  
m a  być ,  j a k  t w ie r d zą  E u rope jczykow ie ,  postępu wiekiem.  Z a p r a w d ę ,  
jeże l i  pos tępem ludzkości  j e s t  posunięc ie nauk  i w y n a l a z k ó w — E u r o ­
pa  stoi  wysoko ,  i m a  p rawo  p r zo d k o w an ia  innym częściom ziemi.  L ecz  
jeżeli  postępem n a z y w a m y  udoskona len ie  spo łe czne ,  t o w a r z y s k i e . . . .  
w t e d y  z n ik n ą  p r aw a  do p i e r w s z e ń s t w a — bo j ak iż  j e s t  lad w spo łeczeń­
s t w i e ' ? — g d z i e ? — czem się o b j a w i a ?  czy g łodem I r l a n d y i ?  czy ko­
l o n i z a c j ą  A l g i e r y i ? — c z y . . .  ale p r ze s t ań m y  o tern.

J e d n a k ż e  duch  ludom ś w i t a — cz ł o w i e c z e ń s t w o  go czuje ,  r zuca  się, 
r w i e  jak  p t a s zek  w  k l a t c e — i może  się k i edyś  wyrw ie. Już na k o ń ­
cu XVIII stulec ia  Z a c h ó d  poszedł  w  za p a s y  z E u r o p ą — ins tynkt  zw ie­
rzęcy  krwi  i zn iszczenia ż ą d n y ,  orężem w a l c z y ł  o p o j ę c i a ! -  Dziś in­
na w a l k a ,  s z l ach e t n i e j s za ,  p r z y z w o i t s z a  um ys łow i  l udzk iem u—"dziś 
w e z w a ł  on w pomoc religiją i n a u k ę ,  w y t ę p i a  p rzesądy  i o t r zą sa  się 
z p rzewagi  z w i e r z ę c t w a ;  chce  b y ć  te rn ,  czem  b yć  winien — duchem  
obleczonym w  c i a ło .— M no ż ą  się wieszcze  i p ro roc twa ,  m n ó s t w o  pi­
s z ą c y c h  gromi oby c z a j e — a tym czasem  cz łowiek  zaszedł  lak daleko,  
że aż  pozyska ł  n a z w ę :  Vanimal fu m a n tl l

Ale dzięki n iebu  wie le  dzisiaj  po jęć  już zn ik ło— kobie ty  n a w e t  już 
r eh ab i l i t o w an e ,  to j e s t  p r z y w r ó c o n e  do czc i ,  u w a ż a n e  za  ludzi ,  nie- 
ledwie że p o r ów nane  z m ę ż c z y z n a m i— a co bardziej  — e m a n c y p o w a n e  
czyli  p o  p o l s k u  m ó w i ą c ,  u sam o w o l n io n e !  Os ta tn ia  przecież korzyść  
zdaje nam się t r u d n ą  do w y ja ś n ien ia ,  bo szczerze  w y z n a j e m y ,  iż nam 
nie wiadome  pożytki e m a n c y p a c j  i. D a w n o  minęły  o w e  c z a s y ,  kiedy 
to n a  konry l ium j a k  np. w  M a c o n  (ku  końcowi  VI w ieku )  rzucono  
w ą t p l i w o ś ć  czy kobieta jes t  cz łowiek iem lub n i e ? — w ą tp l iw o ś ć ,  k t ó ­
r ą  m ą d r o ś ć  z g r o m a d z o n y c h ,  p r zybrana  w' s c ho la s tyczną  pow agę ,  roz­
w i ą z a ł a  na  ko rzyść  płci  n i e w i e ś c i e j , p r zyzna jąc  je j  mie jsce  w  ludz­
k im rodzie.  Teraz  nikt  j u ż  (nie mówię  o Azyi,  A f r y c e ,  ani  w y s p a c h  
Oceani i )  w  Europie  nikt  j u ż  o tein nie w ą t p i — ow s zem  p r z y z n a j ą  n a ­
w e t  kobie tom i nieco zdolności u m y s ł o w y c h . —  Szlegel  w praw dz ie  
zap rzeczy ł  iin d u c h a — ale powiedział  że m a j ą  d u s z ę ,  a i to wiele!

Minęły też cz a s y  ś r edn iowieczne ,  kiedy zamknię t a  na  w y s ok ie j  w ie ­
ży piękność ,  ca łe  życie  oczek iwa ła  w y b a w c y — kiedy dla ob rony  n i e ­
w i a s t  pows ta ło  r y c e r s tw o  — kiedy pan i małżonek mia ł  n ic l edu ie  pra-
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vv°  życ ia  i śmierci .  A b y ł y  to c z a s y  o św ieco ne  p romykiem Ewangie l i i  
o w e g o  ob jaw ien ia  boskie j  m ą d r o ś c i — zbioru n a j s zczy tn ie j szych  po- 

JCc— o w e j  j e d y n e j  przewodniczk i  l udz i !— Co za różnicę  s t a w i a j ą  nam 
pogańsk ie  Greki i Rzymianie ,  w  p o r ó w n a n iu  z chrześc iańskiemi  naro* 
( |.v ś redn ich  w i e k ó w — tak  co do z w i ą z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h ,  czci  j a k ą  
'cieli d la s w y c h  w s p ó ł o h y w a t e l e k ,  j a k o  też dla z w i ą z k ó w  rodz innych,  
lub przyjac ie l sk ich  s to s u n k ó w !

Lecz  w r a c a j ą c  do u samowoln ien ia  kob ie t— teraz  niewieście żadn a  
p rzemoc  nie z a g r a ż a ;  ko rka  n a w e t  u t r z ew ików  nie odstrzeli  p o d c h m ie ­
lony  m a ł żo n ek ,  jak  się to n a s z y m  p r a b a b k o m  z d a r z a ło — mimo to ko­
biety z a p r a g n ę ł y  j e s z c z e  więcej ,  i z j awi ł a  się n a  w idown i  ś w i a t a  klas -  
sa e m a n cypan tek .

Z d a j e  się że p i e rwsza  pani  D ud e v a n t ,  kob ie ta  w y s o k i c h  zdolności,  
a  m oże  i wielkieini  z a h a r t o w a n a  cierpieniami,  w y d a ł a  okrzyk  u s a m o ­
wolnienia .  O ile n a m  w i adom e  p r z ygody  j e j  ż y c i a — m ia ł a  o n a  m ę ż a ,  
k t ó r y  nic wiele dba ł  o szczęśc ie  sw e j  m a ł ż o n k i ,  mia ł  b y ć  (podobno)  
p ros tak iem,  z a z d r o ś n y m  i obo ję tnym dla żony .—  Osta tni  zarzut  wiele 
m ó w i  p rzec iw  n iemu  i na  ob ronę  pani Dudevant ,  gdyż  kobieta w s z y ­
s tko  przebaczy,  byle  ty lko  przedmio t  je j  p o b ł a ż a n i a  kocha ł  j ą ,  sko ro  
s a m  j es t  k o c h a n y .

P an i  Dudevant  d ręczona  w  dom owem p o ż y c i u —(jak się zdaje, po­
w t a r z a m ) — przec ie rp iawszy  n i e m a ł o ;  o b ł ą k a n a  uczu c iem  co to u p a ­
j a ,  odurza  i— nie z a w s z e  uszczęś l iwia ;  zawiedziona  i w t e m  u c z u c iu ,  
z a s t a n o w i ć  się m us ia ł a  nad n i e r ó w n y m  działem cierpień j a k i  p r z y p a d a ł  
p łc iom obu;  a  w i d z ą c  że większa ,  za  w ie l k a  m oże  j e s t  część  g o r y c z y  
n i ew ia s tom  przeznaczona ,  za  m a ł ą  opieka g d y  kobiecie nie st an ie  dachu  
rodz iciel sk iego,  lub domu m ę ż a — zrzuci ła n i ewieśc i ą  odzież,  p r z y b r a ­
ła się w  m ę z k ą ;  a  w  takiem p rzeb ra n iu  os łonię ta  męzkiem i m i en iem ,  
w y l a ł a  w  s w y c h  dziełach płomień p a l ą c y  jej  d u s z ę — i o d s t n c h n ę ł a  
się od w z g l ę d ó w  t o w a r z y s k i c h  k r ę p u j ą c y c h  kobietę.  J g

Ale usamowoln icn ie ,  do k tórego  t łumem się r zuci ły ,  nie u zacn ia  j e  
b y n a jm n i e j ,  nic podnosi  ich d u c h a — o w s z e m  zn iża  j e ,  bo r ó w n a  z m ę ­
żczyznami ,  a — (niech nam tego za  złe nikt  nie b ie rze)— m ężczyźn i  p u d  
wie l  i w zg lędam i  niżej  od kobiet  s t o j ą .
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Dawniej uważając niewiastę wyższego, jak mówiono wychowania, 
za dorosie i niedołężne dziecko; mężczyźni nadskakiwaniem i pozor- 
nem niewolnictwem przytępiali w kobietach do reszty uczucie samoi- 
stności i uczestnictwa w życiu ogółu. Nauka, prawo myślenia i ob­
jaw iania swych pomysłów, była kobietom wzbronioną; czynny udział 
w społeczeństwie niedozwolony. Jednakże to wszystko nie stłumiło 
w kobietach ducha, myślały, pisały, walczyły nawet; rządziły luda­
m i— wprawdzie uważano takie istoty za w y ją tek— lecz jak  liczny!

A więc kiedy Korynna mogła iść w zawody z Pindarem, Debora 
z Gedeonem, Telezylla z wodzami Sparty, Klelia z Scewolą, Kryspilla 
z Maxyminem— kiedy Cymilla odbierała nagrody za zręczność — Hele­
na von Ross w głębi klasztornych murów, wśród powszechnej ciemno­
ty zajmowała się nauką— tak szczerze jak  Alkuiu, Rabanus-Maurus i 
inni: kiedy Heloiza wyrównywała Abelardovyi— Anna Komnena wpra­
wiłem piórem kreśliła pamiętniki, wtedy gdy inni panujący toczyli wojnę 
zSaracenami— kiedy siostry Tycbo-Brachego badały tajemnice ciał nie­
bieskich— (przemilczamy niewiasty sławne poświęceniem, to ich w ła­
ściwy przymiot ; dla tego nic nie powiemy o Aryshie, Eponinie, Pauli­
nie, A rry i, i tylu innych, ho pamięć nie obejmie takiej liczby imion i 
wielkich c z y n ó w ) l e c z  gdy kobiety z czasów Ludwika XIV tak wa­
żne miejsce zajmują-w piśmiennictwie— kiedy Laura Rassi z biretem' 
i stopniem doktora wykładała fizykę experymentalną — gdy pełna du- 
.rha Delfina Stacl, w liczbę geniuszów pomieszczona została— a pani 
Summerville, głęboką nauką astronomii, przechodzi najznamienitszych 
uczonych— czyż nie są to jawne dowody, że kobieta umysłem rów na 
się mężczyźnie— i że nikt je j władzy myślenia wziąść za złe nie mo­
że?— A Joanna d’Arc, Marya Padilla, Chrzanowska, Eudoxya, Emilia, 
Klaudyira,— oraz Jeremiaszowa Wiśniowiecka i tysiące naszych roda­
czek,— nie hyłyż to kobiety znamienite?— Czyż są bez zasług w po­
tomności matka Schillera, Hoffmana, Buffona, Ludwika IX .?

Ryłby to długi ciąg imion— po skończeniu którego czytelnik radby 
się zapytać:— i do czegóż to nas prowadzi?

Odpowiemy: że nie idzie nam o wyrzeczenie starej prawdy, iż ko­
biety wiele wpływ u wywierają na postęp ludzkości— lecz o przekona­
nie kobiet, że niepotrzebnie rzuciły się do emancypacyi.



Teraz m ężczyzna  nie bije czołem niewieście, która ja k  bogini zale­
dwie go udarzyć raczy w ejrzeniem lub uśmiechem,— jak  to przed nie- 
daw nenii je sz c z e  było c za sy ;  teraz kobieta nie p rzydaje  sobie powa­
bów  przez sp a z m y — to dobrze, bardzo dobrze!— Lecz teraz kobiety 
zbliżyły się do m ężczyzn, a g a rdząc  ich hołdami, p rzy ję ły — ko leżeń­
stwo.

I oto widomy znak e m an cyp ac j i ,  berło usamowolnionych kobiet— 
c y g aro — zjawiło się w  ustach  n iew ieśc ich , a  niepotrzebna poufałość, 
k tó ra  szacunku nienakaże i przyjaźni nie w zbudzi; cło przyjaźni a lbo­
wiem trzeba więcej przymiotów, nad dar palenia ty toniu i umiejętność 
jazdy  konnej — niepotrzebna więc poufałość pow sta ła  między kobietą 
i m ężczyzną. A ród niewieści nabiera przyw yknień  niepotrzebnych 
n ie w łaśc iw y ch ,  podczas gdy płeć m ęzka d aw n ym  idzie to rem — m ę­
żczyźni się nie wznieśli, n iew iasty  sp a d a ją ......

Czy liż mieszkanki Azyi, lub kobiety hord koczu jących ,  które tak 
dobrze a może lepiej jeszcze  p a lą  fajkę i je ż d ż ą  k on n o , jak n a js ła ­
wniejsze lw ice— czyż s ą  usam ow oln io ne?  Nie przestały  być n iewol­
nicami a  jed nak  posiadają  korzyści jak ie  e m a n c y p a c j ja  przyniosła eu- 
ropejkoui.

Zabaw ne  to a  sm utne  zarazem , że ludzie zaw sze  się łudzą. Nieje­
dna z pokornych służek p a n a  i m a łżonka  sw ojego, co w domu sze lą ­
giem rozrządzić nie może, ani z najmniejszem w y stąp ić  zdaniem ; na  
w yraźny  rozkaz sw ego  w ładcy , pali syg aro ,  bo to m oda— i m niema 
może, iż je s t  em ancyp ow ana!

W s tolicy śmieszność na drobne rozpryska  się cząstki, nie tyle więc 
ra z i— Ale zajrzyjm y w tow arzystw a  miast prow ineyi, obaczym y cie­
kaw e w idowiska! Gąski z sygaram i w7 us tach  i filozofią, bo to moda. 
Młode dziew częta  którym  niewinność na jw iększego  dodaw ałaby wdzię­
ku, w yem ancypow ane pod okiem i z wolą m a tk i— z sygarem  i P am ię­
tnikami M arcina w  ręku, bo moda.

Z ap raw d ę , n iewierny na co się to spo łeczeńs tw u , obecnym i p rzy ­
szłym pokoleniom przydać może'? czy niemowie na łonie matki nieu- 
dusi się od dymu Cabbaleros lub Mani/lal 1 jak ie  w y c h o w a n ie , j a ­
kie pojęcie przyzwoitości, sk rom ności ,  dadzą  sw ym  synom  i córkom 
matki czy ta jące  dzieła Eugen iusza  S u e ,  który jakko lw iek  znamienite
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a  może j e d y n e  m a  s t a n o w i s k o  w  pi śmiennictwie t eg o czes n em — w s z a k ­
że  kobietom, a  p r zyna jmnie j  rodaczkom  n a s z y m ,  na  niewie le się p r z y ­
da.  Dla czego ,  mimo c i ąg ł ych  sa r k a ń  tak  d ruk iem,  j a k  u s t n y c h — mi­
mo n ieus tannego  w o łan ia :  porzućmy naśladownictwo, bądźmy so­
bą sam ym i—  współz iomkowie  nasi  opam ię tać  się nie c hcą ,  ani zw r ó ­
cić u w a g i  na  r zeczywis tość .  Z a w s z e  j e s t e ś m y  podrzeiniaczami, boć  
t rudno  w y r z e c  naśladowcami, j ak ichs i ś  na rodów,  które ani duchem,  
an i  okolicznościami na jmnie j sze j  s tycznośc i  z nami  nie m a j ą .  Nieszczę­
ś l iwy  w p ł y w  st ron  n a d s e k w a ń s k i c h ,  paczy  d u c h a  z iomków płci  obo- 
j ' ‘j» gdyż  to, co n a w e t  d ob r em  j e s t  w e  F r a n c y i ,  dla n a s  t ak iem być  
nie może.  T rz e b a  się obej rzyć  na dzieje.—  Myśl p r zo d u j ąea* n as zy m  
naddziadom,  późno rozkwi t ł a  w  inn ych  Europy  k r a j a c h :  a  dzieci Tę- 
c z y ń s k i c h ,  L a t y c z e w s k i c h ,  Ż ó łk i e w s k i c h ,  C hodk iew iczów,  T a r n o w ­
skich,  Z am o js k i c h ,  Czarneck ich ,  n i epo t r zebow a ły  usamowoln ien ia .

Inne  też k r a j e  Europy ,  F r a n c y a  na przykład ,  bawi  się czem moż'e, bo 
j u ż  n ic  lepszego  nie m a  do uczyn ien ia .  Pi sarze  f ran cuz cy  podjęli  się 
za pomie rną  cenę  b a w i ć  i oświecać  ś w ia t  z iemski— dot rzym ują  p rzed ­
s ięwzięc ia  j a k  m o g ą — i kuglują  ( j a k  m ów i  Re j )  — przed zg rom adze ­
n iem znudzonych  śmier te ln ików,  niechże sobie k u g l u j ą ,  lecz co nam  
do n i c h ? — czyż  nie m a m y  nic do zdz ia ł an ia?  —  nic do poprawien ia  
w  sobie,  u  siebie,  i dokoła s i e b ie ?

Z e s z ł y  wiek  p rzy  s c h y ł k u  sw oim  wybuch ł  f i lozofi ją— szko ła  Fran­
cuzka  zawróc i ła  ludziom g ł o w y ;  n i edowia r s two  w  p ła szczu  a raczej 
w  peruce  fdozofa ,  w y s tą p i ło  j a k  s a m o z w a n ie c  p r z y w ł a s z c z a j ą c  sobie 
n i e z a s ł u ż o n ą  n a z w ę .  L ecz  toż sa m o  n iedowia r s two  o d r z u c a j ą c  m ą ­
d rość  Ewange l i i  —  bo zaś lepione niewiedziało co czyni  —  przynios ło  
w ie lką  p rzy s ługę  Z a c h o d o w i ,  znosząc  różn icę  kas t ,  i p r z y p o m in a j ą c  
c z ł o w ie k o w i ,  że j e s t  r ównież  j a k  drudzy cz łowiekiem,  do j ednak iego  
za tem działu m a  p r a w o . — I t rzebaż  było  u s ły s zyć  i pomyś leć  o tern 
w  o śm n a śc i e  j u ż  w ie k ó w  po C h r y s t u s i e ! — i t rzebaż  a b y  brac ia tak 
ł a t w o  zapominal i  b r a t e r s t w a ,  ludzie p r a w  cz ł o w i e c z e ń s tw a ,  iż co kil­
k a  w i e k ó w  przypominać  im to w y p a d a  ?

Dzis iej sza filozofia inną  m a  b a r w ę  — wprawdz ie  Wykładacze  niektó­
rzy  s a m y m  w y k ł a d e m  ćm ią  je j  ś w i a t ł o — (n ieuchyb ia j ąc  p r a w d z iw y m  
uczo n y m ,  nie do nich a lbow iem  rzecz  z w r a c a m y )  adepci  t egoczcsnć j



filozofii, n a s t r z ę p i w s z y  j ą  dzikierni  w y r azam i ,  bredzą po zgromadzę* 
m a c h ,  t ak  w  sto l icy j a k  i n a  p r o w i n c j a c h ,  a kobiety  r w ą  się do tej 
n<mki j a k  do modnego  s t ro ju  iTa g ł o w ę — m n ó s t w o  przeto fi lozofują- 
*\Uh po n o w o ż y t n e m u — lecz gdzież s ą  m ą d r z y ?  i czy to m a  b y ć  po-

Ol p i ę k n e ,  śl iczne,  ładne ,  ponę tne ,  miłe,  uprze jme  pan ie !  co w am  
P° filozofii, po ideach! k tó rych  n i e p o j m u j e c i e ? —  ś.  p. Majorkiewicz  
słuszn ie w y r z e k ł ,  że n a s z  naród  ma d ą ż n o ś ć  do filozofii p raktycznej :  
2lli|l mi d u c h a , s w e g o  n a r o d u ! — Jeżeli  w ięc  chcecie się uczyć ,  co b a r ­
dzo c h w a l e b n a ,  to czy ta j c i e  L a m m e n a i s ’go ,  O w e n a ,  albo też Bous in-  
gm d t ’a,  G aspa r in ’a,  L i e h i g ' a ! — zrozumiecie  ich tak  dobrze  j a k  Szleg la 
fid> Sze l l inga— a  pożytek  w i ę k s z y  będzie n i ezawodnie !

Wiek  postępu,  w i ek  filozofii zarzucił  nas  k s i ą ż k a m i ,  r adami ,  u w a ­
gami  o w y c h o w a n i u  kobiet .  —  Ale p rzec iwieńs two w y r a ź n i e  czuć  się 
fiaje. P ł eć  u s a m o w o l n io n ą  c h c ą  w y c h o w a n i e m  koniecznie u j ą ć  w  k a r ­
b y — i cóż c z y n i ą ?  g n ą  j e j  ducha  nic j a k  po t rzeba ,  lecz j a k  się komu 
K'tdzi', a że co g łow a ,  to r o z u m — j a k o ś  nie bardzo się udaje.

Czy by  też nie m o ż n a  by ło  zmienić i poprawić  co w  w y c h o w a n i u  
m ę ż c z y z n ? — może  postęp i udoskona lenie  ija tern w ła ś n i e  z a w i s ł o ? —  
dla czegóżby  jedynie  kobie ty  dobremi  b y ć  miały ,  nie ma jąż  i m ężczy ­
źni p r a w a  być  równ ie  d o b r y m i ?  —  „ T o  rzecz  m a t e k ” —  odpowiedzą  
n a m  z a p e w n e — niezaprzecza lny— ale również  rzecz  to i o j ców.

Matka  przez dziecinne tylko lata w in n a  b yć  p rzew o d n i c z k ą  s y n a ,  
W' w i e k u z a s  m łodz ieńczym  ojc iec  s ta je  się j e g o  d o r adzcą ,  ojciec uczy  
go drogi życia ,  tak iej  j a k a  mu w y p a d a  z układu t o w a r z y s k i e g o ; — lecz 
jezli  sa m  przewodnik  źle tę d rogę  p o j m u j e ?  A g dy  nareszc ie  s t a r an i a  
i nauki  matki  by ł y  dos ta teczne  dla s y n a ,  jeźli  dzielnego u m y s ł u  nie­
w ia s t a  dobrze  pokieruje w y c h o w a n i e m  dzieci  —  gdyż  s a m a  s t a r a n n e  
o t r z y m a ł a ;  g d y  t y m c z a s e m  głowią rodz iny n i ższym się od żony oka-  
że j a k i e ż  w ted y  uczucie  na l eżyć  się będzie o j c u ?  — czyr n i ewypadn ie  
n a ó w c z a s  z a s t o s o w a ć  w i e r s z y  K r asze w sk i ego ,  k tó ry  j ako  powieścio-  
pisa rz  musi  zn a ć  mnie j -więcej  ob y c z a j e  t e g o c z e s n e ; — a który  w y r z e k ł  
n ad  ko lebką  n i e m o w l ę c i a :  „B ędz iesz  p ł a k a ł  nad  m a t k ą — z o jca  bę­
dziesz szydził .”



I niech się m ężczyźn i  nie w y m a w i a j ą  od k łopo tów wy c h o w a n ia  za­
t rudnieniem i o b o w i ą z k a m i  w ażn i e j s zem u  U w a s — nie m a  ważniej- 
szych— n iem a kapi tolu ani forum.

I dla tego  może  tak wiele r z e c z y  źle się u d a j e ,  tyle us i łowań ku  
u lepszeniu w  n iw ecz  idz ie ,  że pod dobre z iarno tak  mało  w ła ś c iw i e  
u p r aw i o n e j  ziemi— a przy  o b ecnym  stanie r zeczy  nie lepsza  nadz ie j a  
n a  p r z y s z ł o ś ć . . . .  Ó w  związek  s p o ł e c z e ń s tw a ,  stadła ma łżeńs k ie ,  j a k ­
że się u nas  dob ie ra ją ' ?  Daremnie  ks iądz  N a w a r r a  u c z ą c  nas  n a j c z y ­
s t sze j ,  p r awdz iw ie  pos tępowej  mora lnośc i ,  w y r a ź n i e  powiada :  iż do­
tąd  t r w a m y  w  b a ł c h w o w a l s t w i e . —  My w z d y c h a m y ,  k i w a m y  g ł o w ą ,  
w z r u s z a m y  r a m i o n a m i — i u t r zy m u je m y ,  że w s z y s t k i e  te g rzechy ra­
żą nas w n a s z y c h — s ą s i a d a c h ! — nam  zaś  nic do poprawien ia  nie zo­
s ta ło ,  bo nasze  dzieci  m ą d r e ,  my sami  cnot l iwi ,  a w s z y s t k o  co nas  
o t acza ,  j e s t  j ak  b y ć  powimfo.

Mężczyźni  dob ie ra jąc  sobie to warzyszk i ,  p i lnują  się ściśle tej z a s a ­
dy,  żeby  się d ob r ze ,  to j e s t  pieniężnie ożenić.  S ta r e  to r zeczy ,  aleć  
n ie  ma  w  tern j e s z c z e  tyle złego j a k  d o w o d z ą ;  o w s z e m  skoro  tak  s ą  
op a t r zn i ,  gdy  idzie o u t r zym an ie  p rzysz łe j  rodziny; wnos ić  w y p a d a ,  
że  bardziej  j eszcze  obchodzić ich musi  m ora lne  j e j  w y k s z ta ł cen ie .

Z d a r z a  się także ,  iż młodzieniec umie w yb ó r  uczynić  — że s t a r a  się 
o kob ie t ę ,  k tó ra  godnie odpowie  p o w o ł a n i u  s w e m u  i w y m a g a n i o m  
w i e k u — i dopiero gdy j e d n a ,  d r u g a ,  dz ie s i ą t a  mu  o d m ó w i ,  pojmuje  
znudzony  p i e r w s z ą  l e p s z ą . — Czemuż się nie z as t anowi ł  co za powód 
by ł  tych odmów*?— czy  nie leży w  nim s a m y m ? — Śmieszne  b y w a j ą  
-pojęcia,  o sob l iwie  p os t ę pow e j  młodzieży ,  co do p rzy m io tó w  j a k i e  m a ­
j ą  zdobić s z c z ę ś l i w ą ,  w y b r a n ą .  Już to n a  p ie rwszem miejscu  stoi  
z w y k l e  po sa g — dale j  uroda  i n auka ,  choć  bowiem mężczyźn i  nie lubią 
kobie t  uczonych  a  racze j  j/edantek, i w  tein wie lką  s łu szność  m a j ą ;  
j e d n a k ż e  radzi p o s z u k u j ą  t o w a r z y s t w a  św ia t ł y c h  kobiet .  Ale u nas  
( j a k  i gdzieindziej  z ap ew n e )  kobieta sm alła, j e s t  to coś tak ni eokre­
ś lonego ,  t ak  z w y c z a j n e g o ,  (bo w s zys tk i e  do tej się p r z y z n a j ą  w ł a s n o ­
ś c i ) — a przy tern częs to tak  pros todusznie  za rozumiałego;  iż trudno do­
p r a w d y ,  oznaczyć  w ł a ś c i w e  j e j  p r zymio ty  lub w a d y .  N au k a  n iezbyt  
r o zc i ąg ł e  m a  do tąd  znaczen ie— i z a z w y c z a j  dość  p r z e w a r t o w a ć  dzie-
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ta n a j w i ę k s z ą  m a j ą c e  wzię tość  u  ogółu,  to j e s t  j a ś n i e j  m ó w i ą c ,  l iche 
dzieła f r a n c u z k i e — a b y  sobie p o zy s k ać  imię literatki, dość  z a p r e n u ­
m e r o w a ć  k tórekolwiek  z pism p e r y o d y c z n y c h ,  lub n a p i s a ć  w ie r szem  
szaradę  b oda jby  do K u r y e rk a  lub G.C. a j u ż  ł a s k a w e  s ą s i edz tw o  olała­
b y  cię mianem sawafitki. Cóż dopiero nauk i  śc is łe! !  Niech-no w  us t a ch  
a eo g o r sz a  pod piórem kobiety,  z j a w i ą  się w y r a z y :  As t ronomia ,  M a­
tematyka ,  Geomet rya ,  C hemi ja ! !  Niech-no  p rzy toczy  coś o atomach, 
związku chemicznym , e l ek t ry cznośc i !  —  o!  co to będzie za podz iw  
są s i a d ó w ,  oburzenie  s ą s i a d e k — zazdrośno-wzgardhWych  u ś m ie c h ó w ,  
a n iek iedy uwie lb ień  młodz ieży!  Filozofia tylko uchodzi  b e z k a r n i e — 
ale bo też m o ż n a  p rawić  co się podoba  o św iec ie  n i ewidz ia lnym i nie­
s t w o r z o n y m — lecz w  nauce  przyrodzen ia  w s z y s t k o  mus i  b y ć  dowie ­
dzione— i dla tego  więcej  m a m y  fi lozofu jących niż b a d a c z y  p r z y r o ­
d z e n i a . . . .

W y c h ą w a ń c y  starszej daty, c z u j ą  j a k ą ś  od razę  do kobiet  u sa m o-  
wolnionycl i ,  bo ich przekonan iem j e s t ,  że m ą ż  powinien  koniecznie by ć  
panem  w  domu.  Młodzi lubo tegoż s ą  zdania ,  p o z w a l a j ą  kobiec ie b yć  
u c z o n ą ,  u t a l e n t o w a n ą ,  w y e m a n c y p o w a n ą — byle  nie w z g l ę d e m  ich 
władzy .

P a n  G e r w a z y  przeto w s z e d ł s z y  w  sp ó r  z panem Macie jem,  p o w i a ­
da ,  że się nie ożeni w  t ych  cza s ach  z e p s u c i a — bo k tó raż  kobieta z dzi- 
s ie jszem pojęc iem o usarnowolnien iu ze c h c e  g rać  aż do późna  w  bil- 
l a r d?  ( z a c z ą w s z y  od poobiedniej  godziny) ,  k tóraż  uczyni  z siebie t en  
akt uległości, n ieodzowny  dla j e g o  dom o w eg o  szczęśc ia ?

P a n  Hi lary  t a k ż e  się t e g o c z e s n y c h  panien  o b a w ia ;  bo lubią siedzieć 
n a d  ks i ą żkam i ,  a upodobanie  do La Fama, n ieods tręczy ło  ich od s t ro ­
j ó w ' — w y d a t e k  za tem p o d w ó j n y ;  j e m u  też  po t rzeba  rządne j kobiety,  
ks iążk i  z aś  z w y k l e  s t o j ą  n a  zawadz ie  g o s p o d a r s tw u .  —  Młody pan 
Maciej  zb i ja ich dow o d z ą c ,  że kobie ta  p o w i n n a  b y ć  równie ja k  i  my 
p o s t ę p o w ą . — A nam nic po e m a n c y p a n t k a c h !  odp owiada  p an  G e n v a -  
zy .— Nic też  nam  po gąskach  — m ó w i  pan  Maciej .  I p i e n v s z y  p o j ­
muje  za  ma łżon kę  s w o j ą  gospodynię ,  co już  od lat kilku sa m o w ład n i e  
dom em i nim r z ą d z i — a  po ślubie n a w e t  partyi  w  bil lard o d m a w i a . — 
Drugi  w y b r a ł  sobie za t o w a r z y s z k ę  kobie tę p a l ą c ą  c y g a r a ,  która  za 
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P a r y ż e m  w z d y c h a  j a k  Muzułmanin za M o k k ą — a że  raz  w s w o j e m  
życiu,  d w a  tygodnie  b y ł a  w  W e n e c y i ,  na  p o m a r a ń c z e  ze łzami  w  o-
czach spog ląda ,  w s p o m i n a j ą c  kochane Włoch// O b a d w a  momą się
pochlubić w y b o r e m !

„Mój  a n i o ł k u — i ty pójdz iesz  za  p an a  P i o t r a ? — mówi  R óż a  do E mi ­
lii ,— czyż to podo bna  u t r z y m a ć  się p rzyzwoic ie  za 4ry ty s iące  docho­
du r o c z n e g o ? ”

Emil ia tak z a g a d n i o n a  rumieni  sig i o d p o w i a d a :  „011 będzie m ia ł  
w i ę c e j . ”  L ecz  R ó ż a  nie p rzes ta je  p r z y g a n i a ć  j e j  dz iec ińs twu d o w o ­
d z ą c ,  że jej m a m a  u t r zym uje  i ż :  miłość o głodzie sprzykrzy się i 
Wojewodzie, i że j ą  taniej  j a k  za ośm tys ięcy  nie w y d a d z ą  rodz ice .

Szczęśc iem j e d n a k ż e ,  iż m a m a  Emilki inne  m a  z a s a d y — że Piotr 
j e s t  szcze rze  do sw e j  na rzeczone j  p r z y w i ą z a n y  i w z a j e m n o ś ć  jej  po ­
si ada;  pobrali  się p rze to ,  i choć  Róża  złe skutk i  sw e j  p łochośc i  p rze­
p o w i a d a ł a — pani  P i o t ro w a  ży je  j a k o ś  bez n iedos ta tku ,  n a w e t  bardzo 
szczęś l iwa .  A p a n n a  R ó ż a  c z e k a j ą c  n a  o śm  tys ięcy  dosz ła  j u ż  do lat  
d w udz ie s tu  i— coś; (on  n ’y  rega rde  p a s  de si p r e s )  m ó w i  Francuz .  
Dopięł a j e d n a k  s w e g o  z a m i a r u ,  gdyż  dzięki niebu!  wdzięk i  j e s z c z e  
n i e o k w i t ł y —  j a k i ś  za tem cudzoziemiec  z n iemafemi  dochody  p o j ą ł  j ą  
za  ż o n ę — a choć dla niego w y p a d a ł o  opuśc ić  rodzinę ,  i udać  się pa rę  
s e t  mil w  kraj  o b c y — R óż a  przecie po niejakrem w a h a n i u  się,  odda ła  
m u  s w ą  rękę ,  bo ojciec j ą  naucza ł ,  że i t am o j e z j z n a  gdzie c h l e b — i 
te raz  n a  jej  biletach w izy towy  ch czy tamy:  Madame la Colonelle Rose  
G . . . . . . . .

P an i  Z.  py ta  się swoje j  p rzyjac ió łk i  zamożne j  w d o w y  na  w y d a n iu ,  
d l a c z e g o  odrzuca  ho łd y  p a n a  F r a n c i s z k a ?  a tak mile p r z y j m u je  parni 
A d a m a ,  k t ó r y  ani p o w i e r z c h o w n o ś c i ą ,  ani  c h a r a k t e r e m  r ó w n a ć  się 
z Franc i szk iem nie m o ż e .—  Cóż chcesz  moja  duszko,  odpowiada w d ó ­
w k a — pan Adam j e s t  r adcą  ( t o w a r z y s t w a  k tóregoś) ,  a podobno  że bę­
dzie w ice - p re ze sem  —jaśnie wielmożny! a  Franc i szek  żadnego  niema 
u rzędu  i pr awie  n a  ł a s c e  j e s t  u k r e w n y c h . — Wiesz  j e d n a k — odp owia ­
da  pani Z. że on nie może d o s t a ć  posady ;  m ą ż  mój ,  k tóry z nim ra­
zem był  na  u n iwer sy tec ie ,  m ówi ,  że dzielna g ł o w a  a j e szcze  dzielniej ­
sze se rce  u tego  cz ło w ie k a .— „ I  cóż mi p o t e m  m o j a  duszko ,  t ł umaczy
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si§ w d ó w k a ,  kiedy F ra n c iszek  nic nie m a .” — P rz y te m — dodaje  nieśmie- 
ta pan i Z . — m ó w ią  że A d a m . . . .  Lubi t rochę  za  bardzo w ino, a  n a w e t  
1 w  kar ty  rad  g r y w a , — p o d c h w y tu je  jego  p rz y sz ta ,  wiem o tern — ale 
2na jdź-że  mi porządnego człowieka, k tó ry b y  ty ch  w ad  nie posiadał'? 
a  co ja ś n ie  w ie lm o żn y ,  to j a ś n ie  w ie lm ożny ;  j a  też n iepoetyzu ję  życia  
1 n ad  m a ry  u ro jo n e  p rzeno szę  rz e c z y w is to ś ć .

N a  tak  ro zsąd n e  dowodzenie , um ilk ła  pani Z. w ie d z ą c  że j e j  przy­
jaciółka po u sz y  w czy ta ła  się  w  fdozofię, i w n o s z ą c ,  iż to m oże z niej 
takie w y c z e rp n ę ła  z a s a d y — a  w k ró tc e  po tem  czy tam y  w  j a k im śe iś  pi­
śm ie ż e :  dnia tego i  tego w Warszawie odbył się obrzęd zaślubin 
Jaśnie wielmożnego Adama F.—z panią tą i tą —tudzież że zacna 
para wyjechała do wód zagranicznych  —to mi przecie  p o s tę p o w e  
m a ł ż e ń s t w o ! Niech nam  tu n ik t  nie zarzuca p r z e s a d y ; m a łe  te p rzy ­
toczen ia  z ż y w y c h  z d ję te  w z o ró w — a co ich j e s t !  i j a k  ró ż n o b a r ­
w n y c h ! - - P i l n e g o  z a s tan o w ien ia  godzien  n a sz  u k ła d  to w a rz y s k i ,  nie 
dla tego w s z a k ż e ,  a b y  zeń  zbierać  w zork i dla  ro zśm ieszen ia  czyteln i­
k a — g d y ż  w ie le  j e s t  tak ich  śm iesznośc i ,  iż p a trzy ć  n a  nie to aż  se rc e  
boli!  —  L ecz  a b y  o ile m o żn a  p o p r a w ić — zmusić p rzysz ło ść  do le­
pszych  o w o c ó w ,  bo dzisiejsze n a  m a ło  się p rzy d ad zą ,  a  z a c z ą ć  p o p ra ­
w ę  n asam p rzód  od siebie , to rzecz  konieczna .

Bronisława.
* ^ wjbc<x ^OUuuT*>'<r CŁo IbU-.

OD WYDAWCY.

Redakcja bez najmniejszej zmiany umieszcza len artykuł, w którym tyle widzi dobrych 
chęci młodej autorki, i tyle zapału do powstania p rzec iw ko  źle p o ję te j em a n cyp a c ji ko­
biet. Wyraźny bowiem sarkazm, jaki się w  całem przebija piśmie Panny Bronisławy, oczy­
wiście dowodzi, do jak wysokiego stopnia się oburza czyste jej serce na to , iź tak profanują 
wyraz E m a ncypacya , i ze do lego stopnia skrzy\flają pojęcie usainowolnienia kobiet i świę­
tego miana postępu. Jeśli się , ze zbytku pośpiechu lub wrzenia uczuć, wśliznęło jakie dwu­
znaczne wyrażenie, to sądzimy, i i  z tego powodu zjawi się może i drugie pióro niewieście, co 
tak ważny przedmiot zgłębić zechce. Pismo nasze rzuca wyzwanie— i przyjmie wszelką pole­
mikę.
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D ziew czy na  w okienku w ianeczek  w ije ,  
Dziewczynie ogniście serduszko b ije :
A rychłoż tam  przyjdzie młody ko chan ek ; 
Pośpieszaj, dostaniesz liliowy w ianek.
W ięc przyszedł pa ro bek ,  nisko się sk łoni,  
Dziewczyna się ś m ie je ,  gadajże do niej.
W ięc  p rzyszed ł z m iasteczka m ajs ter  w  zaloty;
Oj! szkoda m ajs terku  tw ojej ochoty.
W ięc panicz przynosi se rce  w  ofierze,
A dziewcze się w  śm iechu za  boki b ie rze .—

n i ' I poszli do o jca  żalić się na n ią :
I la !  trudnoć, toż ona sw ej woli panią.
T ym czasem  dz iew czyna sm utno w zd ycha ła ,
W  dalekiej dąbrow ie  kogoś szukała .
Nie chłopka p a ro b k a ,  nie m ieszczanina ,
Ani też panicza chciała dziewczyna.
I kornuż liliowy w ianek  przypadnie?
Ja  pewno nie zg ad n ę ,  może kto zgadnie.

Teei‘11 Lenartowicz.



l id y b y  niebo mi zesłało 
T e ,  coin marzył w  dniach młodości, 
Którą serce napotkało 
W  niewyśnionych snach miłości —  
J ą  bym kochał, jak zbawienie,
Jako orzeł skrzydła sw o je ,
Jako róża wiosny tchnienie,
Jako słońce w  stepach zdroje.
J ą  bym kochał ca łą  duszą,
Jak powietrze ptaszek z k la tk i,
Jak  motylki kochać muszą 
Rozkwitnione wiosny kwiatki.—  
Dla niej kwiatków mam dostatek , 
Mirt zielony z niw rodzinnych,
1 pierwiosnek, boski kwiatek 
Uczuć młodych i niewinnych,
1 ubogą chatkę m o ją ,
Coby dla nas by ła  ra jem ,
Tamby dni nam w  złotym zdroju 
Ciekły s łodko ,— kwitły m ajem , 
Cicho— błogo— i pow oli,
I samotnie, bo w  u k ry c iu . . . .  
Lecz— a c h ! czy mi Bóg pozwoli 
Mój ideał spotkać w życiu?  —
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O! tych skarbów j a  nie trw onię , 
Mnie nie wszędzie serce b ije ,
A mój kwiatek gdzieś w wazonie 
Pośród śniegów w górach ż y je ;  
Niewidziany ludzi okiem , 
Niedotknięty obcą dłonią,
Gdzieś pod chmurą za obłokiem, 
Tam niebieską nęci wonią.
O! mój kwiatek —  to dziewica, 
Jak  aniołek nie skażona,
Czysta sercem , krasno-lica,
W  snach w yśn iona, wymarzona. 
J ą  wymodlę memi łzami,
Ją upieszczę na mem łonie ,
I będziemy z Cherubami 
Kwiaty szczęścia rw ać w  Syonie. 
Jej uplotę z gwiazdek wieńce,
I je j  młodą skroń okolę,
I poniosę j ą  na ręce ,
By dzieliła moję dolę.— 
Przybądź! przybądź mój aniele! 
W  snach wyśniony, wymarzony,
W  twem dziewiczem przybądź ciele, 

\  Łzami memi wymodlony!
T eo il .  K r z y w ic k i .



P B / i E H Y N Ł .
(Dokończenie.)

II.
W iadomo każdemu z l i i s t o r y i ,  że Papin fizyk francuski, p ierwszy  

za ło ży ł  fundamenta użytecznych  parom achin, wprow adzając  do ich 
o r g a n iz a c j i : cylinder, tłok i wahacz. Wiadomo także każdemu, że  
Dostępnie James W att  genialny m ech an ik , inżynier, fizyk i chemik,  
pomimo wielu ulepszeń w parom ach inach , dodał do nich kondensatora 
czyli zgęścicielu, parallelogram  czyli równoległo ciąg i regulatora; 
Dadto on pierwszy w  Anglii podał dokładną teoryą o pierwiastkach 
wody. Za tyle dobrodziejstw W atta  z lanych na ludzkość i dla p oży­
tku nauk, wdzięczni ziom kowie wznieśli  po jego  skonie  pięć pomni­
ków. *)

*) P i e rwszy ,  syn  W a t t a  wzn ió s ł  bog a ty  po mni k  w  guśc i e  go ty ck i m ,  w  ś r o d ­
ku  k tó r e g o  słoi  p i ękny  p o s ą g  m a r m u r o w y .  P om n i k  t en  zn a jd u j e  się 
p r zy  kośc i e l e  I l i sfeld w h r a b s t w ie  S ta f fo rd ,  t a m  wła śn i e  gdz ie  zw łok i  
ś. p. Wa t t a  sp o c z y w a j ą .  2s> m a r m u r o w y  p o s ą g ,  po s t a w i o n y  w  sali 
u n iw e r s y t e t u  G l a sg ow sk i e go ,  gdz ie  Wa t t  był  p o c z ą t k u j ą c y m  m e c h a ­

niki em.  3 ci t akże  m a r m u r o w y  p o s ą g  w y s t aw io ny  p r z ez  m i e sz k a ń c ó w  
mias t a  G re e n o k  w  b ib l i ot ece  mie j sk i e j .  Z n a j d u j ą  s ię t am ksi ążki  ofia­
r o w a n e  p r zez  W a t t a .  4ty b r o n z o w y  ko l o sa lny  p o s ą g ,  wz n i e s iony  na 
g r a n i t ow e j  p o d s t a w i e  w  G la s g ow ie  p r z y  ul icy G e o r ge - s qu a r e .  Tu  k o ­

l ebka  o d k r y ć  i u l epszeń  Wa t t a .  N ako n i e c  5 l> p o s ą g  p o s t a w i o n y  w  o- 

pa c t w ie  w es tm in s t e r sk i em ,  z r o b i o n y  z m a r m u r u  k a r a r s k i e g o . — W s z y ­

s tk i e  te p om ni k i  s ą  d łu t a  s ł a w n e g o  snyce r za  Chan l r ey .
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„ T e  pięć  p o m ników  w zn ies ionych  w  krótkim czasie n a  uczczen ie  
pamięc i  W a t t a — s ą  s ł o w a  p.  Arago *) —  te ho łdy  p o s z a n o w a n i a  s y ­
n o w s k ie g o — te hołdy  wdzięczności  publ icznej ,  m a m y ż  w y z n a ć ,  że o b u ­
dziły n ieukonten towanie  w  n i ek t ó r ych  u m y s ł a c h  o r g a n i c z n y c h ?  S to ­
j ą c  oni w  j e d n e m  m i e j s c u ,  m y ś l ą ż  w s t r z y m a ć  pos tęp  w i e k ó w ?  S ą -  
dząż  oni,  że tylko m a j ą  p r a w o  do p o s ą g ó w  ludzie w o j e n n i ?  Nieubliża- 
j ą c  b y n a jm n ie j  temu zaw odow i ,  ow s z e m  s z anu jąc  go ,  z ap y t u j em y  cz y  
Homer ,  Arystoteles ,  D esca r te s ,  N e w to n ,  ok aza l iby  się dla nich g o d n y ­
mi n a w e t  zwycza jnego  p o p i e r s i a ?  Z a p e w n e  odmówi l iby  n a j s k r o m n i e j ­
szego  medalu P ap in o w i ,  W o k a n s o n o w i ,  A r k w r i g h t ’owi  i wie lu  innym 
m e c h a n i k o m ,  może n a w e t  n i eznanym  w  pew n y m  ś w i e c i e ;  w s ze lako  
s ł a w a  w z r a s t a ć  będzie z pos tępem cy wi l i zac j  i, od pokolenia do poko le ­
n i a — od w ieku  do w iek u .  Kiedy w ięc  w y s t ę p u j ą  z tak  n iedorzeczuem 
zdan iem,  n i ezan iedba jmyż  go zbić i odrzucić.

„ S łu s z n ie  n a z w a n o  l u d ,  g ą b k ą  w s i ą k a j ą c ą  p rze sądy ,  bo p r z e są d y  
s ą  j a k  roś l iny szkodl iwe.  Jeśli  się szczerze  za jmiemy przy  ich ukazan iu  
się,  na jmnie j sze  us i łowanie  w y s t a r c z y ,  a ż e b y  j e  wykorzenić ;  lecz kie­
dy d a m y  im czas  w z r ó ś ć ,  r oz sze rzyć  i o b j ą ć  w s zy s t k o  co się blisko 
nich zna jduje ,  n a t en czas  op ie ra ją  się one  niezmiernie.

„Jeś l i  r o s p r a w a  ta zrani  mi łość w ł a s n ą  n iektórych o s ó b — ost rzegam,  
iż j ą  sami  w y w o ła l i .  Ludzie uczeni ,  i to j e s z c z e  w  n a s z e j  epoce,  u ż a ­
l a j ą  się,  że nie w i d zą  żadnego  z wielkich  a u to r ó w ,  k tó r ych  dz iedzictwo 
u p r a w i a j ą ,  w y s t a w i o n y c h  w  d ługich  sze regach  p o s ą g ó w  ko losa lnych  
i wzn ies ionych  z p rzepychem n a  m o s t a c h — na p lacach  publ icznych.  
Czyż nie wiedzą  oni,  że te pomniki  s ą  k r u c h e ? — lada w i c h e r  w s t r z ą ­
s a  n i em i— oba la  j e  i nakoniec  zamienia  w  nieksz ta ł tne  i oszpecone 
b r y ł y . ••

„ I c h  posągiem,  ich ma lowid łem,  j e s t  d r u k .— Dzięki t emu dz iwnem u  
w y n a l a z k o w i ! . ,  dz ie ła  które tw o r z y  n a u k a  i w y o b r a ź n i a ,  m a j ą  s w ą  
w a r t o ś ć  r z e c z y w i s t ą ,  m o g ą  one n iedbać  o czas  i zmiany;  ok rę ta  p rze ­
n iosą  j e  z j edne j  półkuli  n a  d r ug ą .  R o z m y ś l a j ą  nad  niemi j ednocześn ie  
w  Is landyi i k r a j u  Van  Diemone— c z y t a j ą  j e  po p racy  dz ienne j— p rzy  
wieczorne j  r o z ry w c e  w  ubogiej  cha tce  i na  ś w i e t n y c h — g w a r l i w j c h

") FJoge historique de James Watt par Arago.

i
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g ro m a d z en iac h  w  pa łacach . Pisarz  i a r ty s ta  znani s ą  i oceniani przez 
°a ły  ś w ia t— przez lud , bo w  człow ieku je s t  coś sz lachetn iejszego, 
Wznioślejszego: je s t  dusza, m yśl i rozum.

Nierozsądny ten , kto postaw iony na takiej widowni, pragnie by ry­
sy jego odlane z b ronzu, lub wyrobione z m arm uru  rę k ą  sam ego na- 
W’et D awida, w y s taw io n e  były na widok w łóczących  się próżniaków. 
Takich zaszczytów  uczony, literat, a r ty s ta ,  m ogą, pow tarzam , nieza- 
zdrościć; w szakże  nie powinni zam ilczeć, ażeby ich ogłaszano niego­
dnymi pomników. T aka  je s t  m oja  m y ś l ,  k tóra  podała  mi sposobność 
s tanąć  w  obronie uczonych.

Nie jest-że  to praw dziwie śmiesznym, ażeby  odzyw ać się z preten- 
s y ą  przezemnie zb ijaną, z pow odu w zniesionych pięciu pomników na 
uczczenie pamięci W a t t a ? . .  Daleki jestem  od zamiaru korzystania  z ta ­
kiej niezręczności; wolę raczej w ziąść  pytanie z ogólnego s tanow iska , 
tak, ja k  j e  podano o mniemanej wyższości oręża nad naukami, umie­
ję tnościam i i sztukami.

K rótkość  czasu w k ład a  na  mnie obow iązek  b y ć  ścis łym  w  rozum o­
w aniu . Ażeby je d n ak  nie mylono się w zględem  moich uczuć ,  o św iad­
czam  przedew szystk iem , że bezpieczeństwo narodu, j e s t  w mem prze­
konaniu na jp ierw szem  dobrem; obrona tego bezpieczeństwa je s t  pier­
w szym  obow iązkiem . O brońcy za cenę sw ej krwi, m a ją  pierw szy ty ­
tuł do wdzięczności publicznej. W znoście! wznoście pomniki, pamię­
ci obrońców  W ied n ia— pamięci żołnierzy poległych na s ław n y c h  w a ­
łach  Moguncyi, n a  polach n ieśm iertelnych Marengo, a upew niam  w as ,  
na  moję ofiarę nie będziecie oczekiwali. Ale d laczeg o  w ym agać ,  bym 
czynił g w a ł t  memu rozum ow i— moim uczuciom, które n a tu ra  złożyła 
w  sercu  lu d z k ie m ? . .  dla czego chcecie, bym zezwolił umieścić w sz y ­
stkie  zasługi w o jsk ow e  w  jednym  rzędzie?

Któryż Francuz,człow iek  z se rcem — z czasów  n a w et Ludw ika XIV. 
szukałby  ry só w  odwagi w w ojskach  francuskich, ju ż  to będących ucze­
stnikami okrutnych s c e n ,  już to w  kłębach płom ieni, które pożerały  
m iasta  i wsie bogate p a la ty n a tu ? . .

Pośw ięca jąc  się w y łączn ie  zaw odow i l i te rack iem u, powinienem 
mało znaleźć zdarzeń na zebranie dowodów' dokładnych względem po-

T n u  111 Z k k / .y i  2 1  3
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(lobnego p rzed m io tu ;  w sze lak o  je ś l ib y  u w a ż a n o  za  k o n ieczn e ,  n ieco -  
fn ą łb y m  sig przed sz c z e g ó ło w y m  rozbiorem . M ógłbym  tu  nap rzy k ład  
p rzy to czy ć  z tego czesn ych  f rancusk ich  ro czn ik ó w , b i tw ę  w y g r a n ą ,  o 
k tó re j  sp raw o zd a n ie  n acze lneg o  w odza  op iew a, j a k o  o w y p ad k u  p rze­
w id z ia n y m , p rz y g o to w a n y m  ze spo ko jn o śc ią  i z ręczn o śc ią  n a jw y t r a ­
w n ie js z ą  ; kiedy ta  sa rna  b i tw a  rzeczyw iśc ie  zos ta ła  w y g r a n ą  przez 
jed n om y ślny  i g w a ł to w n y  a ta k  żo łn ierzy ,  bez żadn ego  ro zk azu  nacze l­
n e g o  w o d za ,  n a  k tó reg o  z tego zd a rzen ia  sp ad ł  honor, m im o je g o  obe­
c n o ś c i— mimo je g o  w iadom ości o tern.

A żeby  u n ik n ą ć  w y m ó w k i  nagan ne j  o n iew łaśc iw o ść  przedm iotu, w y ­
m ienię  tu k ilku  w y łą c z n ie  w o jsk o w y c h  ludzi, a  to na  poparc ie  zd an ia  
przezem nie u trzy m y w an eg o .  P rz e k o n a m y  się j a k  dalece unosili się oni 
i byli św ia t ły m i w  ocenianiu  p rac  u m y s ło w y c h .  Z o b a c z y m y  iż n igdy 
w  ich u m y śle  dz ie ła  ro zum u  i tw o ry  du ch a ,  nie b y ły  s ta w ia n e  w  d r u ­
gim rzędzie. O ile w ięc  m ie jsce  i czas  p o z w a la ,  sp ró b u ję  udow odnić  
w spo m n ien iem  ludzi o k ry ty ch  b lask iem  s ła w y .  P rzy toczę  tu Alelcsan- 
flru, Pompejasza, Cezara i Napoleona.

P o dz iw ien ie  z d o b y w cy  M acedońskiego d la  H o m e ra ,  j e s t  h is to ry cz ­
n y m  fak tem . Na je g o  ż ą d a n ie ,  A rysto te les p r z y ją ł  p ra c e  p rze jrzen ia  
tek s tu  I liady . E g zem p la rz  ten  ze b ra n y  i p o p ra w io n y ,  s ta ł  się ulubio­
n ą  j e g o  k s ią ż k ą .  Gdy w  ś ro d k u  Azyi pom iędzy łupam i D aryusza ,  p ię ­
k n a  s k r z y n k a  ozdobiona złotem , p e r łam i i drogiemi k a m ie n ia m i ,  zd a ­
w a ła  się ob ud zać  chciw ość  j e d n e g o  ze s ta r s z y c h  p o d w ła d n y c h :  „n iech  
j ą  zo s ta w ią  dla m n ie” — zaw o ła ł  z w y c ięzc a  z pod Arbelli— „ s c h o w a m  
w  nią  m ojego  H om era ,  j e s t  on n a j lep szy  i n a jw ie rn ie js z y  d o ra d c a ,  j a ­
k iego  m am  w  c z y n a c h  moich w o jen n y ch .  S p raw ied liw ie  z re sz tą ,  b y  
n a jb o g a ts z y  u tw ó r  sz tuk i,  s łu ż y ł  do z a c h o w a n ia  na jd ro ższeg o  dzieła  
u m y s łu  ludzk iego .”

W  czas ie  rzezi teb ań sk ie j ,  A leksan der  dowiódł j e s z c z e  ja śn ie j  u s z a ­
n o w a n ia  i podziw ien ia  bez  g ran ic  dla nauk . J e d n a  tylko rodzina  z te ­
go ludnego  m ias ta  u n ik n ę ła  śm ierci i n iew oli— b y ła  to rodzina Pinda- 
ra .  Jeden  tylko dom pozos ta ł  w śród  ru in : św ią ty ń ,  p a łą c ó w  i d om ów . 
Dom ten  nie n a leża ł  do E p a m in o n d e sa — b y ł  to dom w k tórym  się u ro ­
dził P indar .
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Pompejus skoro ukończył w ojnę  z M itrydatem , odwidził s ław n eg o  
filozofa Poss idon insa ; zabronił n a w e t  liktorom s tukać  do drzwi la sk a ­
c h  jak  zw ycza j tego w y m ag a ł .  „ T a k — mówi P l in iu s— wiązki likfor- 
skie tego, który widział przed sobą  wschód i zachód, upokorzone, scliy- 
*dy się u drzwi mieszkania uczonego.”

Cezar, o którego także  m o g łyby  się upomnieć n a u k i ,  daje poznać 
ja sno  we dw udzies tu  miejscach  nieśmiertelnych sw y c h  komentarzy, 
jak ie  s tanow isko za jm ow ały  w  jego  poszanow aniu , rozmaite rodzaje 
zdolności um ysłow ych, któremi i sam  by ł  hojnie od na tu ry  uposażony. 
Kiedy mówi o bitw ie, je s t  nadzwyczaj treśc iw y; przeciwnie zaś, nie 
u w aża  żadnego szczegółu za zby teczny , w  opisaniu naprzyklad  m o­
stu naprędce postaw ionego , po którym  jeg o  wojsko p rzeby w a Ren. 
Dowodzi on przez to, ile w  tym przypadku powodzenie zależało j e d y ­
nie n a  dobrze pom yślanym  planie. Pom ysł takow ego planu w zupeł­
ności należał do niego. Z au w ażano  także , że udziałem jak i sobie p r z y ­
znaje Cezar w  b itw ach  w yg rany ch ,  udziałem, którym  się pyszni, je s t  
w p ły w  moralny. P raw ie  zaw sze  zaczyna  się opis b itw y  w ygrane j od 
słów: „Cezar przemówił do swego icojska.”  Cezar nie przybył za- 
wcześnie by przemówić do żołnierzy— by ich zachęcić do odwagi 
i męztwa” „ W  rzeczy s a m e j—  mówi przenikliwy M ontaigne— je g o  
W ymowa w  licznych w ypadkach, uczyniła  mu w ażne  p rz y s łu g i! . . '*

Bez zatrzym ania się na znanem  uniesieniu F ry dery ka  II. że wolał­
by mieć raczej opisany wiek Ludwika XIV przez Voltaira niż wy­
grać sio bitew, —  przechodzę do Napoleona. Pominę tu s ław n e  ode­
zwy pisane w cieniu piramid egipskich przez członka Instytutu, n a ­
czelnego wodza armii wschodniej. Nie w spom nę tu o trak ta tach  pokoju, 
w k tó rych  pomniki sztuk i nauk  by ły  ceną  okupu ludów zw yciężo­
nych. Zamilczę o głębokiem uszanow aniu , jak ie  jen era ł  s taw sz y  się 
cesarzem , nie przestał okazywać L a g ra n g e ’owi, Laplace 'ow i, Mongeo- 
wi i B er tholle tow i; nakoniec pominę bogactw a i zaszczyty, któremi 
uczonych o b sy p y w a ł ;  nadmienię jedno tylko zdarzenie mało z n an e ,  
które w yjaśn i może prościej mojg dążność .

Każdy pam ięta  n ag ro dy  dziesięcioletnie. Cztery k lassy  Insty tu tu , 
skreśliły obraz szybkiego postępu umiejętności nauk i sztuk. Prezy-
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denci i S e k re ta rz e  w e z w a n i  byli z p o rz ą d k u  do cz y ta n ia  przed  N apo­
leonem  w  obec w ie lk ich  D y g n i ta rzy  C e sa r s tw a  i R a d y  s ta n u .  R o k u  
1 8 0 8 ,  dnia 2 7  lu tego p rz y sz ła  kolej n a  A k adem ią .  J a k  tego  m o żn a  
się  d o m y ś la ć ,  zebran ie  w tym  dniu b y ło  l iczn ie jsze  j a k  z a z w y c z a j  —  
bo  k tóż się nie u w a ż a  za  sędziego w  przedm iocie s m a k u '? . .  Cheuie r  
podnosi g łos .  S łu ch a ją  go w m ilczeniu  re lig ijnem . W tem  n ag le  Cesarz  
p r z e r y w a :  a  z r ę k ą  n a  s e r c u ,  z schy lonem  c zo łem ,  g łosem  zm ienio­
n y m  od w idocznego  w z r u s z e n ia :— „ z a n a d to  t e g o !— zanadto  P ano w ie !  
— z a w o ł a ł — je s te m  w  n ad m ia rze  uczuć, b rak  mi w y ra z ó w  dla o św ia d ­
c z e n ia  w a m  w d z ięczn o śc i .”

Już to w am  zo s taw iam , b y śc ie  badali  o w e  g łębokie  zadziw ien ie  ty lu  
św ia d k ó w  tej sc en y ,  ty lu  d w o r a k ó w ,  co od po ch lebs tw a  do p o ch leb s tw a  
doszli nareszc ie  do ośw iadczen ia  s w e m u  P a n u  tego e s te ty czneg o  m oże 
zw ro tu ,  że: „Gdy Bóg stworzył Napoleona,uczuł potrzebę spocząć.” 
Ale ja k ie ż  b y ły  Chenie ra  s ł o w a ,  które tak s p ra w ie d l iw ie ,  tak  prosto , 
trafiły do s e rc a  C e s a r z a ? . . — S ło w a  te  b y ły  n a s t ę p u j ą c e :

„ W  o b o zach ,  gdzie zda ła  do k lęsk  w e w n ę t r z n y c h ,  c h w a ła  n a ro d o ­
w a  z a c h o w a ła  się n iezm ienną ,  p o w s ta ła  n o w a  w y m o w a ,  n ieznana  do­
tą d  n o w o czesn y m  narodom . P o trzeba  n a w e t  p rz y z n a ć ,  że kiedy c z y ­
ta m y  w  p isa rzach  s ta ro ży tn o śc i ,  m o w y  n a j s ła w n ie j s z y c h  w o d z ó w , po­
d z iw ia m y  w  nich  je d y n ie  gen iusz  h is to ryków . 1 u n a s  pom niki pozo­
s ta ły  , h is ło ry a  po trzebuje  ty lko  j e  zeb rać  i u p o rz ą d k o w a ć .  P iękne  
nasze  m o w y  z a c z y n a ją  się od w y p r a w y  w łosk ie j .  Z w y c ię z c a  z pod 
Lodi i Arcole, w  tym  sa m y m  czas ie  g d y  s tw a rz a ł  now y  rodzaj w o jo ­
w a n ia ,  tw o r z y ł  n o w y  rodzaj w y m o w y ,  k tó re j  w z ó r  pozos ta ł  w s ł a ­
w n y c h  o d e z w a c h  w o jsk o w y c h .”

N a z a ju t rz ,  to j e s t  dnia 2 8  lutego po s ła w n e m  tern posiedzeniu, Mo­
n ito r ,  z n a n y  ze sw e j  wierności,  og łos ił  odpow iedź c e s a rz a  n a  m o w ę  
Chenie ra . Odpowiedź ta  m ia ła  w szy s tk ie  c ech y ,  inni z a ś  m ó w il i ,  że 
W szystkie p rzym ioty  u rzęd ow ego  do w od u .  Co do zdarzen ia  o k tóre tn  
m ó w iłem , Monitor nie u czy n ił  żadnej w zm iank i .  Było to nędzne  u s t ą ­
pienie opinii pew nej  o so b y  i u ro jen iom  g łó w n eg o  s z ta b u .— P a n  św ia ta ,  
że uży ję  w y ra z ó w  P lin iusa ,  u s u w a ją c  n a  chw ilę  m yśl s w ą  w e w n ę t r z n ą ,
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skłoni ł  l iktorskie wiązk i ,  przed t y tu ł em  l i terack im,  udzie lonym mu przez 
Akademią .

U w a g i  te, p o r ó w n y w a j ą c e  zas ługi  ludzi uczonych  z ludźmi o rężny ­
mi,  lubo się nas t ręczy ły  g łów n ie  przez  to co się mówi ,  i co się dzieje 
w  naszych  o c z a c h ,  nie s ą  w s zak że  i bez  za s t o so w a n ia  w  o jczyźnie  
W a t t a .

„ N i e d a w n o  j e s z c z e — s ą  s łow a  pana  A r a g o — przeb ieg łem Angl ią  i 
Szk o c y ą .  Życz l iwość ,  której  b y ł e m  przedmiotem,  upoważn i ł a  mię aż 
do czyn ien ia  py t a ń  s u c h y c h — bezpośrednich .  Już  to ż y w o  za j ę ty  zo­
bowiązan iem się z łożenia po moim powroc ie  s ą d u  o w s ł a w i o n y m  m e ­
chan iku ;  j u ż  to nareszc ie  n iepoko jony  tein w s z y s t k i e m ,  co m a  w  s o ­
bie u roczys t ego  zebran ie,  przed  k tó r em  w  tej  chwil i  m ó w ię  *)— robi­
łem takie  py t an i a :  co myśl ic ie  o w p ł y w i e  w y w i e r a n y m  przez W a t t a  
n a  bogac two ,  n a  p o t ę g ę ,  na p o m y ś l n o ś ć  w y s p y  Wielkiej  B r y t a n i i ? . .  
Nie p r zesadzam jeś l i  p o w i e m ,  że zwróc i łem m e  p y t a n i a  do więcej  niż 
s tu  osób  n a l e ż ą c y c h  do w s z y s t k i c h  k l a s s  s p o ł e c z e ń s t w a ,  do rozm ai ­
tych  zdań  odcieni pol i tycznych ,  p o c z ą w s z y  od ża r l iwych  r ad y k a l i s t ó w  
aż  do k o n s e r w a t y s t ó w  u p a r t y c h .  Odpowiedź  z a w s z e  by ła  j edna .  Ka­
żdy w y s ł a w i a ł  zas ługi  W a t t a  wyże j  nad wsze lk ie  po równan ia ;  każdy  
p r z y t a c z a ł  mi m o w y  wyrzeczone  n a  mi tyngu ,  n a  k tó rym p o s ą g  w es t -  
mins te r sk i  b y ł  g ło s o w a n y m .  Mow y  te  j a k o  w y r a z  w ie rny  j e d n o m y ś l ­
n y c h  uczuć  na r o d u  angie lsk iego,  p rzy toczę  tu  w  części .

Lord  Liverpool  p i e r w sz y  minis ter  ko rony ,  zwie  W a t t a  j e d n y m  z n ad ­
z w y c z a jn y c h  ludzi,  k tó rych  Angl ia w y d a ł a ,  j e d n y m  z n a j w ięks zych  do­
b r o c z y ń c ó w  ludzkości.  Ośw iadcza  on,  że  j ego  w y n a l a z k i  powiększy ły  
do n ieob l iczenia  ś r odk i  z amożnośc i  w ł a s n e g o  k r a j u ,  a  n a w e t  środki z a ­
możnośc i  ca łego  św ia t a .  Dalej  z a p a t r u j ą c  się n a  tęż k w e s t y ą  ze s t ro­
n y  pol i tyczne j ,  dodaje :  „ ż y ł e m  w c z a s a c h ,  kiedy powodzen ie  w y p r a ­
w y ,  lub powodzenie  w o j n y ,  za leża ło  j e d y n i e  od możnoś c i  w y s ł a n i a  
z po r tów bez  zwłoki  naszych  eskadr .  W i a t r y  p rzec iwne  p a n o w a ł y  
W c i ą g u  ca ł y c h  m ie s i ęc y  i n iweczy ły  z g r u n tu  widoki  r ządu .  Dzięki 
paromachin ie ,  podobne  t rudnośc i  znikły n a  z a w s z e ! . . ”

) R ospraw a ta była czytaną na p osied zen iu  A kadem ii francuzkiej.
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„R zućcie! . ,  rzućcie okiem — zaw oła ł  Humphry D avy— na matkę  miast 
tego potężnego p a ń s tw a ,  na  m ias ta ,  na  w sie, na  a rsena ły ,  na fabryki. 
Zbadajc ie  podziemne w yd rążen ia  i w ykonane  prace na powierzchni 
globu. Patrzcie na  nasze  rzek i ,  nasze kanały , na m orza  oblew ające  
nasze  brzeg i;  wszędzie znajdziecie ceche dobrodziejstw  w iekuistych, 
wielkiego tego człowieka. Geniusz, ja k i  W att  rozw inął w sw y c h  w y ­
n a lazkach  godnych podziwienia— mówi jeszcze  znakom ity  prezes To­
w a rz y s tw a  kró lew skiego , bardzej przyczynił sie do okazan ia  pożytku 
z um iejętności, i do zw iększenia  potęgi nad światem  m aterya lnym , a  
niżeli prace jak ie jbądź  osoby z czasów  te raźn ie jszy ch . . / ’— D avy nie 
w a h a  sie w  końcu postawić W atta  wyżej nad Archimedesa.

Huskisson Minister h and lu ,  zapom inając  na chwile 0 w łaśc iw y ch  
przym iotach Anglika, mówi: „ że  w ynalazek  W a tta  u w ażan y  w s to ­
sunku do szczęścia całego rodu ludzkiego, zas ługuje  na na jw yższe  po- 
dziwienie.”  W y jaśn ia  jak im  sposobem oszczędność pracy , pomnoże­
nie nieograniczone w yro bó w  i korzyści przemysłowe z tąd  odniesione, 
p rzyczynia ją  się do obudzenia i rozszerzenia św iatła .  „P a ro m a ch in a —  
s ą  słow7a j e g o — nie tylko w ręku ludzi je s t  narzędziem najpotpżniej- 
szein, do zmiany postaci świata fizycznego, ale działa ona je sz c ze ja k o  
dźwignia m o ra ln a ,  p o su w a jąc  naprzód w ie lką  sp raw ę  c y w il izac j i .”  
Z tego punktu widzenia, okazuje się mu W att  w  szeregu pierwszych 
dobroczyńców  ludzkości. A chociaż Anglik, nie w a h a  się jed n ak  po­
w iedzieć, że bez tw orów  W atta ,  naród w y sp y  Wielkiej Brytanii, nie 
b y łb y  w stanie  podołać niezmiernym w y d a tk o m , w ostatniej wojnie 
prowadzonej z F ranc j  ą.

P odobna  m yśl zna jd u je  się także  w mowie innego członka Parla ­
mentu Sir Jam es  Meckintosh: „W ynalazk i- to  W atta — s ą  słow a j e g o —  
podały środki Anglii w y trzy m ać  n a jzac ię tszą ,  najniebezpieczniejszą 
wojnę  z F rancyą  do której by ła  w ciągnię tą .”  Nakoniec w szystko  zw a ­
żyw szy , oświadcza: „ ża d n a  osoba nie miała w iększych praw do hołdów 
sw ego kraju , do czci, do poszanowania przyszłych pokoleń nad W att’a.”

Lecz w arto ść  liczebna t . j .  cyfry s ą  jeszcze wym ow niejsze  n ad  roz­
maite ustępy, które przytoczyłem . Boulton syn w roku  1 8 3 4  poda ł:  
że począw szy od roku 1 8 1 9 ,  sam a  fabryka  w Soho, już  wy robiła ma-

i
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cliin W a t t a  n a  si łę  1 0 0 ,0 0 0  koni. O szczędność  w y n ik a ją c a  z p o d s ta ­
w ien ia  m ach in  w  m ie jsce  si ły  z w ie rz ę c e j ,  w y n o s i ła  roczn ie  do 75  m i­
l ionów fran k ó w . Odtąd  w  Anglii i Szkocy i liczba m ach in  u ż y ty c h  w y ­
nosi p rzesz ło  1 0 ,0 0 0  i zas tęp u je  siłę  5 0 0 , 0 0 0  koni, lub od t rzech  do 
c z te rech  milionów ludzi z o sz c z ę d n o śc ią  co rok  od 3 0 0  do 4 0 0  milio­
n ó w  fran k ó w .— W y p a d k i  dziś p o w in n y  ju ż  być  więcej niż podwojone.

Oto są  m yśli  w  skrócen iu  w y rz e c z o n e  o W a t t ’cie przez M in is trów , 
ludzi s ta n u ,  u czo n y ch ,  a  n a d e w s z y s tk o  ludzi p r z e m y s ło w y c h  n a jzd o l­
n ie jszych  do ocen ien ia  z a s łu g  je g o .  P an o w ie !  cóż uczyniono , b y  u c z ­
cić za  życ ia  tego ,  k tó ry  s tw o r z y ł  oil sześc iu  do ośm iu  milionów ro b o ­
tn ików  n iezm o rd o w an y ch  i pilnych z plącą po groszy dicai pół dzien­
nie?— ro b o tn ik ó w , m iędzy k tó ry m i w ład za  nie będzie m iała  p o trzeb y  
p rz y t łu m ia ć  ani zw ią z k ó w ,  ani z a b u r z e ń ? . ,  cóż uczyniono  p y tam  się, 
b y  uczcić  za  życia  tego , k tó ry  św ie tn em i w y n a la z k a m i  poda ł ś rodki 
Anglii ab y  w y t r z y m a ła  w a lk ę  z a c ię tą ,  w a lkę  c h w i e j ą c ą  j e j  n a ro d o w o ­
ś c i ą ? — ab y  uczcić tego no w ego  A rch iin edesa— tego do b ro czyń cę  c a ­
łego  rodu ludzkiego, k tórego  pam ięć  b ę d ą  b ło g o s ła w iły  w iecznie  p r z y ­
sz łe  p o k o le n ia ? . .

P a ro s tw o  w  Anglii j e s t  p ie rw sz ą  god no śc ią ,  p ie rw sz ą  n a g ro d ą .  N a­
turaln ie  pow inn iśc ie  się d o m y ś lać ,  że W a t t  zo s ta ł  m ian o w an y  P a rem .

Nie m y ś lan o  n a w e t  o t e r n . . .
Jeśli  m am  szczerze  i o tw a rc ie  p o w iedz ieć ,  to p a ro s tw o  w ie le  s t r a ­

c i ło ,  że nie zos ta ło  z a s z c z y c o n e  imieniem W a t ta .  Z apo m n ien ie  tak ie  
- dalej m ów i p a n  A ra g o — czyli r a c z e j  zan iedban ie  w  n a ro d z ie  s p r a ­
w ied liw ie  d u m n y m  ze sw y c h  wielkich ludzi, dziwi m i ę ,  a  g d y  sz u k a ­
łem  p rz y c z y n y  tego zapom nien ia ,  w iecie  co mi o d p o w ie d z ia n o ? — „ G o ­
dność p a r o w s k a  j e s t  z a c h o w a n ą  ty lko  dla o f ice rów  lą d o w y c h  i m o r ­
s k ic h ,  dla m ó w c ó w  m a ją c y c h  p r z e w a ż n y  w p ł y w  w  Izb ie  p r a w o d a ­
w cze j  i d la  c z łon kó w  sz lach ty .  Nie j e s t  tu m oda— (nie  w y n a j d u j ę ,  
ale p rzy taczam  d o s ło w n ie )— nie j e s t  tu  m oda p rz y z n a w a ć  j ą  uczonym , 
l i te ra tom , a r ty s to m .”

W ie m  d o b r z e ,  iż podobnych przypuszczeń  do ty tu łu  p a rb w sk ieg o  
•ńe było  za  p a n o w a n ia  A nn y , ho i N ew to n  nie b y ł  p a re m ,  lecz po u p ły ­
wie półto ra  w ieku  postęp u  w  um ie ję tn ośc i ,  filozofii i c y w i l iz a c j i ,  nale-
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ż a ł o b y  zg ruchotać  n i ez łomny k o d e k s  F a r a o n ó w ,  k t ó r y  nie dozw a la  
p rzes tąp ić  g ranic  k a s t y  ludz iom,  k t ó r z y b y  j ak ieko lw iek  położyli  z a ­
sługi  w  umiejętności .  Z w y c z a j  ten bezrozumny nie kaz i łby  ins ty tucy j  
t ak  wielkiego narodu .

Po leg a jm y  n a  p rzysz łośc i .  P rzy jdz ie  c z a s ,  w  k t ó r y m  um ie ję tność  
n i s z c z e n i a ,  scbyli  się przed umie ję tnośc ią  pokoju .  Geniusz W a t t a ,  
w z n o s z ą c y  po tęgę  n a s z ą ,  p o m n a ż a j ą c y  n o w e  i doskona łe  w y r o b y ,  
w p r o w a d z a j ą c y  w y g o d y  w ś r ó d  m a s s y  ludów,  zajmie mie j sce  w  po­
sz a n o w a n i u  o gó l nem — m i e j s c e ,  j ak i e  mu dziś p rzyzna je  r ozum  i s ą d  
z d r o w y .  W t e n c z a s  W a t t  ukaże  się przed wielkim S ę d z i ą — Sędzią  lu­
dów' d w ó c h  ś w i a t ó w .  K ażdy  będzie go  widz ia ł  w s p ie r a n y m  paroma* 
ch i n ą  p r z e n ik a j ą c ą  w  kilku tygodniach  do w n ę t r z a  ziemi i g łębokości  
t ak ie j ,  j a k ą  przed tem,  po up ły w ie  dopiero wieku  p r a c y  i w y s i l e ń  w y ­
k o n y w a n o .  Z o b a c z ą  j a k  w y d r ą ż a ć  będzie w  kopaln iach  ga le rye  i p o m ­
p o w a ć  m a s s ę  w ó d  codziennie j e  z a l e w a j ą c ą .

Mach ina  W a t t a  w y d r z e  ziemi n iezmierne  s k a r b y  w  j e j  łonie ukry te .
K i lka ,  k i lkanaśc ie  po r uszeń  m a c h in y  W a t t a ,  odda  pod u p r a w ę  ob­

sz a ry  b ło ta  i zamieni  j e  w o k o l i c e  żyzne ,  a tern s a m e m  zn i szczy  przy­
c z y n ę  pe r y o d y czn y ch  i ś m ie r t e lnych  c h o r ó b ,  które  r ozw i j a  up a ł  le­
tn iego s łońca .

Machina  W a t t a  p o łączy  z r ó w n y m  sku tk iem del ikatność  w y r o b ó w  
z ich mocą ,  p o c z ą w s z y  od lin na d z w y c z a j  g r u b y c h ,  około k tó r y c h  li­
n i o w e  o k r ę t a  k o ł y s z ą  się w  zupe łnem b ezp ieeze s tw ie ,  aż do tkaniu  
m ik ros kop i jnych ,  tych  t iu lów,  t y c h  koronek,  b a t y s t ó w ,  m uś l inów,  k tó ­
re  z a w s z e  z a j m u j ą  obszerne  pole w  rozm a i ty ch  ozdobach  u tworzonych  
m odą .

Silne m o to ry  jak ich  po t rzeba  by ło  sz ukać  w  s t ronach  gó rzys tych  
u  stóp bys t rych  po toków,  dzięki w y n a l a z k o m  W a t t a ,  m o g ą  się zasto­
s o w a ć  dowolnie bez p rzeszkód,  bez  z a j m o w a n i a  wie le  mie j sca ;  w  ś rod­
ku  mias t  na wszy s tk i ch  p ię t rach  d o m ó w .  Natężen ie si ły lub jej  zm n ie j ­
szenie,  za leżeć  będzie od u podoban ia  m e c h a n ik a ,  nie zaś  od najni es ta l -  
sz ych  żywio łów,  j a k  nap r z y k ł a d  w o d y  i w ia t ru .

Rozmai te  ga łęz ie  p r z e m y s łu  rękodzie ln iczego m o g ą  być  połączone 
w  j e d n y m  obrębie i pod j e d n y m  d a c h e m .



W y ro b y  p rzem y s ło w e  p r z y s w ó j  d o sk o n a ło śc i  nadzw ycza j  s ta n ie ją .
L u dn ość  dobrze ż y w i o n a ,  dobrze od z iana ,  dobrze  o g rzan a ,  p o w ię ­

kszy  się z n a d z w y c z a jn ą  s z y b k o ś c ią  i p o k ry je  m ieszkan iam i w s z y s t ­
kie części te r ry to ry u m ; n a w e t  i te , k tó re  dziś s łu szn ie  m o żn a  n a z w a ć  
stepam i cu ro p e jsk iem i,  odw ieczn ie  zda je  się pozos taw ionym i w y łą ­
cznie dla dzikich z w ie rzą t .

W  p rz e c ią g u  n ie w ie lu  l a t ,  w iosk i s t a n ą  się m ia s ta m i ,  m ieśc iny  
W ejdą w  pocze t  m ia s t  n a j o b s z e r n ie j s z y c h ,  n a jb o g a ts z y c h  i na jp ię ­
k n ie jszych .

P a ro m ach ina  z a s to s o w a n a  do okrę tów , za jm ie  m ie jsce  w  stonasób 
w iększe :  potrójne lub p oczw ó rn e  szereg i w iose ł ,  do p o ru szan ia  k tó rych  
nasi o jcow ie  w ym agali  s i ły  od ludzi sk a z a n y c h  za  zbrodnie , ła tw o  m a łą  
r z e c z ą  zastąp ione  będą .  P r z y  po m o cy  kilku g a rn c y  w ę g l a ,  cz łow iek  
z w y c ię ż y  żywioły , n a jg r a w a ć  się będzie z b u r z ,  w ia t ró w 'p rz e c iw n y c h  
i c iszy  b ezu ży tecz n e j .

P rzeb iegan ie  p rzes trzen i  s tan ie  się da leko  prędsze. Chwila  p rz y b y ­
cia okrę tu  będzie p rz e w id z ia n ą  j a k  p rzybyc ie  dy liżansu .  Nie p ó jd ą  ju ż  
nad  b rzeg  m orza ,  o czek iw ać  p rzez  ca łe  tygodnie ,  przez ca łe  m ies iące ,  
z se rcem  w y s ta w io n e m  na  łu p  ok ro pn ych  m ęcza rn i ,  sz u k ać  okiem nie- 
sp o k o jn e m  na k ra ń c a c h  w id no k ręg u  n ie p e w n y c h  ś la d ó w  ok rę tu ,  k t ó ­
ry  m a  pow rócić  im o jca ,  m a tk ę ,  b ra ta ,  p r z y ja c ie la . . . .

M achina w reszc ie  c ią g n ą c  w  ślad za  s o b ą  ty s iące  p o d ró żn y ch ,  b ę ­
dzie b ieg ła  po kolejach że laznych  z s z y b k o śc ią  daleko p r ę d s z ą  niżeli 
n a jdz ie ln ie jszy  k o ń ,  o b c iążo n y  ty lko  lekk im  żokiejem .

Oto moi p an o w ie  ry s  ba rd zo  sk ró c o n y  d ob ro d z ie js tw  o k azan y ch  
św ia tu  p rzez  parornach inę , k tórej Papin za łoży ł za rodek  w  sw y c h  tw o ­
ra c h ,  a  po tylu  gen ia ln ych  us i łow an iach  doprow adził  W a t t  do godnej 
podziw ienia do skona łośc i .  P o to m n o ść  nie p o s taw i ich zap ew n e  n a  rów ni 
z p racam i zanad to  w y c b w a la n e m i ,  k tó ry ch  r z e c z y w is ty  wrp ły w  przed  
s ą d e m  ro z u m u ,  pozos tan ie  z a w s z e  zak reś lon y  w  kole n i e w ie lu  in d y ­
w iduów  i m ałe j  liczby lat.

M ów iono n iegdyś :  w iek  A u g u s ta !— w iek  L u d w ik a  XIV! U m y s ły  c e ­
lu jące  u t r z y m y w a ły  j u ż ,  iż by łoby  w ła ś c iw ie j  pow iedzieć: w iek  Vol- 
ta ira ,  R o u s se a u ’a, M on te sq ieu ’ego. Nie w a h a jm y  się pow iedz ieć ,  skoro  

T o m  III. Z k s z y t  21. 4
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<lo u s łu g  niezmiernych oddanych ju ż  przez paromachiny, dodamy w szy ­
stkie cuda ja k ie  nam  obiecują; że ludy wdzięczne pow iedzą: Wiek Pa­
pina ! Wiek Walla!

J* Sapahkl,

mmii,
I.

Z Krakowa.

ż  nowości naukow ych  tutaj bardzo m a ło ;— w e  Lw ow ie  wychodzi 
bardzo regularnie  Biblioteka zakładu Ossolińskich pod n o w ą  re- 
d akcy ą  i zaw iera  liczne a  c iekaw e artykuły . Dotąd w yszło  5 Nrów. 
W spomnienie  Magnuszewskiego przez D zierzkow skiego, z niepospoli­
ty m  talentem n a p is a n e ;— Badania Stadnickiego o synach  Gedymiua, 
i o Pompeju Bielowskiego, wiele w yśw iec i ły  owe zapadłe c z a s y ;— m y­
śli W in . Pola o założeniu Muzeum historyi naturalnej we L w o w ie ,  
n ader  wiele zbaw ien ny ch  praw d pobudziły, k tóre  bodajby  posłuch 
w  k ra ju  znalazły. Pismo to odznacza się w ytraw nem i rozbiorami.

W  Tygodniku rolniczo-przemysłowym z r. b. od Nr 1 — 5, znajduje  
się bardzo c iekaw y  artyku ł W in. Pola p. t.: Rzut oka na Gallicyą, 
w  k tórym  rozw ija  ile stosunki jeograflczne w p ły w a ją  na  rolnictwo 
tej prowincyi. Życzyćby  n a leża ło ,  iżby jakie  pismo W arszaw sk ie  
przedrukow ało  ten artykuł, a  tein sam em  pobudziło kogo do zas tano­
w ienia  się nad w łasn ym  k ra je m ,  do rozumowanego po jm ow ania  do 
czego różne okolice s ą  zda tn e ;  co najskuteczniej m ogą  produko­
w ać . y



II.

'aciei

o przekładzie Tassa.

Miły tego ła ta  dar otrzymałem w  przesłanym mi przekładzie Jerozo­
limy. Odczytałem go dwukrotnie i z aw sze  z n o w ą  rozkoszą. Tyle no­
w y c h  szczegółw , tyczących się stosunku T a ssa  z naszem i ziomkami, 
now ego jeszcze  dodało w dzięku i wartości przekładowi już  przez sie­
bie pięknemu. Tacy t 15 la t,  za długą epokę życia  u w a ż a ł ;  Kamiński 
2 0  przeszło lat poświęcił  jednem u trudowi.

Każdy tłumacz sławnego dzieła  bierze n a  siebie obow iązek moral­
n y ,  n ieumniejszania  przed swoim narodem s ław y  autora oryginału. 
S ła w a  ta na jd roższą  będąc jego  w ła sn o ś c ią ,  lekko cenioną b y ć  nie 
pow inna. Ma i literatura sw oje  sumienie. W szystk ie  nasze  zdolności 
i p race ,  skupić winniśmy do dania przekładowi tego zapędu  życia  i 
wybitności jak ie  widzim w  oryginale. Tak dziś pojm ujem y obowiązki 
ttóm acza , i żadne teorye, żadne, choćby św ietnych  piór przekłady nie 
zachw ie ją  naszego przekonania. Gdyby D ante by ł żył za naszych  cza ­
sów  i widział pew ne tłómaczenia niektórych p isarzy , by łby  pew no dla 
p rzek ładaczów  jeden okrąg  więcej w  sw e m  piekle w yznaczy ł.

Porów nyw ałem  przekład K ochanow skiego z now ym  p. L. K. Im 
piękniejszy by ł  daw ny , tym  zasługa przewyższenia  w iększa  jes t u Ka- 
inińskiego. Po odczytaniu świeżo w ydanej Jerozolimy, zaledwie w  kil­
ku strofach Kochanow skiego znalazłem isto tny w dzięk poetyczny, to 
je s t  w  porów naniach  róży  i przepaski. Dziwić się istotnie potrzeba 
K ochanow skiem u, iż w  ow ych czasach  ty le  w ynalazł skarbów  w  j ę ­
zyku miłości. Ale nietylko charak te r  poezji i wszystkie  obrazy w ier­
nie -Kamiński p o w tó rz y ł ,  ale formę naw et tak  konieczną zachow ał.  
Mamy więc o niemal taką  Jerozolim ę, ja k ie j  żadna  literatura oprócz 
w łoskiej nie ma lepszej. — Jeżeli koniecznie ż ą d a sz ,  abym  ci i b łę d y
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w y tk n ą ł ,  powiem ci w ię c ,  źe nienawiść Kamińskiego do pospolitych 
końców ek , pozbaw iła  niektóre strofy stylu naturalnie p łynącego. S ą  
w ięc pewne m ie jsca  gilzie zby tek  mozołu zaszkodził wdziękowi, ż y ­
wości. W  przekładzie Skargi T assa  z Baj nona, je s t  jed en  w y raz  i to 
n a  rymie, k tóry  koniecznie w yrzucić trzeba. Figle, w tak  pow ażnym  
i poetycznym obrazie nie s ą  szczęśliwie w ybranem  w yrażeniem.

Tłum acz  skończyw szy  tak w ie lką  i świetnie dokonaną p racę , og lą­
da się zapew ne teraz na nagrodę ,  na rozbiór g łęboki,  n a  rozgłos za­
sługi. Lecz omyliło go złudzenie i omylić musiało. Św ia t  tak  szybko 
i gorąco teraz ży jący ,  nadto zajęty  je s t  obecnością, aby w skrzeszane  
dzieła s ław y, choćby najuroczniej w ydane, mogły go w strzym ać , zmu­
sić do chwili uwagi. Czasowością on żyje jedynie  , a  w  tej nie zmie­
szczą się taka nieśmiertelność ja k  Tassa . S ą  w  literaturze chwile ni­
szczenia  i epoki tworzenia. Choć wiele pięknych poezji dała  nam n o w ­
sza nasza  l ite ra tura ,  przecież nie wyszliśmy jeszcze  zupełnie z tego 
stanu pośredniego rzeczy , gdzie tyle było anarchii um ysłow ej. Nie 
rozjaśnili sobie jeszcze  dostatecznie ci panow ie , co zniszczyć, a co 
s tw arzać  należy, co uwielbiać, a  co potępiać. Z tąd  to o tylu w ażnych  , 
dziełach i w  filozofii i w  sztuce, i w  dziejach, i w poezyi nic nie powie­
dziano, lub bardzo coś płochego. Gette doskonale ta k ą  chwilę kiedyś 
w  N iem czech odmalował. Te s ą  i te jedynie  powody milczenia publi­
cznego.

Choćby kto nawet na jg łębszą  o Tassie rozpraw ę n a p isa ł ,  n a j tra ­
fniejszy rozbiór p rzek łada skreślił, k tóżby go teraz s łu ch a ł?  Szczęśli­
w y w  tej mierze Koźmian, bo po 1 0eiu Ieciech milczenia publiczności, 
a  naw et  pomiatania ziemiaństwem , w Anglii nagle w y sz ła  i pochw al­
na  bardzo recenzya i piękny przekład jego  poematu. Kończy on już  
w ielkie 'poem a o Czarnieckim, o którym także długo milczeć będą, aż 
głośniej kiedyś niż wiele innych dzieł póki ono nie zagrzmi po świecie.

W ra c a ją c  do Kamińskiego, życzyćby należało, ile mi się zdaje, aby  
pióro tak w p ra w n e , 'd a ło  jeszcze  literaturze polskiej przekład Dantego 
lub Monti, i to a la prima.

K J   *

ł



SDUMM.
Trzecia Iiowa planeta. —  Astronomija ważnemi odkryciami coraz 

bardziej się w zbogaca. W  r. 1 8 4 5 ,  d. 8 grudnia, H encke odkrył n o w ą  
planetę te le skopow ą, k tó rą  n a zw a ł  Astreą *); w  roku przeszłym Le 
Verrier w skaza ł rachunkiem na jdalszą  planetę , i tę dostrzegł Galie 
w  Berlinie d. 23  w rześn ia ,  dziś zn an ą  pod nazw iskiem  Neptuna. '*) 
W roku b ieżącym  d. 1 lipca o godzinie wpół do l i t e j  wieczór, Hen- 
cke w Driesen odkrył znow u n o w ą  planetę te leskopow ą, której dotąd 
jeszcze  nie nazwano. Jes t  to ju ż  14s ta  planeta z dotąd nam znanych, 
i należy zapew ne do m ałych  planet od byw ających  bieg między Mar­
sem a Jowiszem. D. 5 b. m. o godz. 10 min. 14 sek. 28  podług cza ­
su średniego berlińskiego, położenie m ia ła :  w  wznoszeniu prostem 
2 5 6 ° 5 1 ’ 3 4 ,” 5 ; w  zboczeniu poludniowem 4° 8 ’ 2 7 , ” 8; gołem okiem 
widzieć je j  nie można. B ieży ona teraz w k ierunku w stecznym  od 
wschodu na  zachód, tak, iż na jeden dzień posuwa się w  kierunku ró­
w n ika  o 12 minut łuku, a  w kierunku południka niebieskiego zbliża się 
do równika o ‘6 m inut;  znajduje się w konstelacji Wężownika czyli 
Opacka; światło jej je s t  s łabe  i tylko w  mocnych lunetach widzianą 
być może, ma postać gw iazdy 9 wielkości.— 1 liczba komet widzianych 
pow iększa się coraz bardziej; w  roku przeszłym  postrzeżono 6 komet 
now ych  teleskopowych; w rokU  bieżącym odkryto ich dwie, p ie rw szą  
dnia 6 lutego, a  d ru g ą  d. 4  b. m.; tę os ta tn ią  odkrył w Paryżu  Astro­
nom M auvais, między konstellacją Cefeusza a  Niedźwiedziem ma-

*) Patrz Przegląd  Nauk. z roku 1846 , Nr 7. str. 193.
“ ) Patrz Przegl.  Nauk. z r. 1846 ,  Nr 4 0 ,  str. 8 9 5 .

\
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li/m; gołem okiem je j  nie widać; w  lunecie, środek komety j e s t  j a s n y  
i w y ra źn y ,  otoczony mglistością, k tóra  się w je d n g  nieco przedłuża 
strong. . j .  b .

Stosunek Bony z Zygmuntem i ówczesnej Polski z N i e m c a m i . - Z n a -
n y  z rozpoczętych Starożytności Krakowa, których p ie rw szy  po- 
szy t  og lądam y ju ż  w  W arszaw ie, Lepko wski Józef, w y n a laz ł  w  Biblio­
tece U niw ersytetu  krakow skiego zw anego  Jag ie llońskim , d w a  pisma 
skreślone n iew yczyta lnem i znakami czyli tak  zw anym  kluczem, któ­
rego głoski podobne by ły  do pisma słow iańskiego. Nadpis w skazy ­
w ał,  ze to miały być pisma Zygm unta  I. do Hozyusza ka rdynała  pod- 
tenczas baw iącego  w Wiedniu. Bardzo mozolnem i kilko-miesigeznem 
porów nyw aniem , doszedł m łody nasz badacz tekstu  łacińskiego z któ ­
rego sig dowiedział, że listy mieszczące sig n a  6 stronnicach  pokroju  
a rkuszow ego , zaw ie ra ją  w sobie c iekaw e szczegóły tyczące  sig s to ­
sunku Bony z Zygm untem  I. i Polski ówczesnej z Niemcami. W k ró t­
ce to w yczytan ie  okaże sig w  druku, z przekładem polskim i podobi­
znami (fac simile) g łosek  tajemniczych.

— oat

NOWOŚCI .

W  zaprzeszłym Numerze Przeglądu umieściliśmy Prospek t na no­
we pismo perijodyezne p. t. Tygodnik lekarski, w y d a w a n y  przez Le 
Bruna, A. Uelbieha i L. N a tan so n a ,  umieszczamy teraz spis a r tyk u ­
łów w 3ch Numerach w yszłyeh  z pod prassy :

W stęp .  O chorobach p a n u ją c y c h  od s tyczn ia  do końca  m a ja  1 8 4 7 ,  
przez U elb ieha .— 0  chinoidynie, przez Soko łow sk iego .—  Posiedzenie 
T o w a rz y s tw a  Lekarsk iego  z 15 cze rw ca  1847  r . ~  Przekład S im ona  
lekcyi D u m a s a :  S ta tyk i  chem icznej je s te s tw  o rg an iczn y ch .—  Donie­

sienia. O w ypocen iu  w  błonie op łucnej, p rzez E. M ajew sk iego .—
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Dochodzenie S a l ic y n y  p rzy  s ia rk an ie  ch in in y — W o d a  h e m o s ta ty c z n a  
Nielubina.— P rz y g o to w a n ie  jo d k u  p o ta s u .— O trzym anie  czy s teg o  w ę ­
glanu  p o ta ż u .— M agnezya  j a k o  an ty do t  a r sz e n ik u —  E x tra c tu m  nico- 
tm ae .  —  R ozm aitośc i .  — N o w e d z ie ł a — O zapa len iu  m ac icy  i b ło n y  
o trzew nej u położn ic , przez F r e y ’a — Odkrycie  za fa łsz o w a n ia  ż y w ic y  
ja lapow ej  przez ży w ic ę  g w a ja k o w ą —  P rz y g o to w an ie  k w a s u  k o s tk o ­
w e g o —  G alare ta  z b a l s . -k o p a jw y .— G ala re ta  z te rpen teny . - P o r ó w n a ­
nie d z ia łan ia  lek a rs tw  zad an y ch  przez  żo łądek  i p rzez  k iszkę odcho- 
d o w ą .— O peracya  ectropii.— W s y sa n ie  k a ta r a k ty — P o m ada  ad sca- 
biem.—  K ry ty k a  r o z p ra w y :  U w ag i p ra k ty c z n e  o febrze— O ogólnej 
u chron ię  od z a ra z y  p rzym io tem . —  W y ją te k  ze s ta ty s ty k i  b ag ien  to­
sk a ń sk ich .

W y s z e d ł  tak że  z d ruk u  i l sz> poszy t tom u XVII Pamiętnika Towa­
rzystwa Lekarskiego Warszawskiego i z a w ie ra :  O epidem i g o rą c z ­
ki tyfoidalnej r. 1845 i 1846 w  W a r s z a w ie — U w ag i  nad  g o r ą c z k a ­
mi tyfoidalnemi w  ogólnośc i,  a  w  szczególności  n ad  epidemią tych  g o ­
rączek  w  r. 1845, p rzez  A. L e  B r u n a — Z apalen ie  płuc, p rzez  J. Le-  
be la .  —  D zia łan ia  ch iru rg iczne  F. Groera . —  S p ra w o zd an ie  K. Kle- 
s z czo w sk ieg o  L e k a rz a  laza re tu  g ó rn iczego  M iedzianogóry z r. 1845.

U w agi L. N a tan so na  n ad  r o s p r a w ą  o R a d em ach e rz e .— Z danie  s p r a ­
w y  z czynnośc i  r e d a k cy jn y ch  P am ię tn ik a  T o w a r z y s tw a  L ek arsk ieg o  
W a r s z a w s k ie g o ,  przez J .  L ebe la .  —  A natom iczno-pafo log iczny  p rz e ­
g ląd  brzem ienności b rz u sz n e j .  —  S posób  zap ob iegan ia  kolce o łow ia­
n e j .— W iad o m o ść  o n o w y ch  dziełach lek a rsk ich  i o użyciu  e te ru  p rzy  
o pe racy ach .

W yszły  w e dwóch tomach obrazy, szkice i powieści Pauliny 
z L . Wilkonskiej we 2ch tomikach ósemkowych pod nazw ą: Poran­
k i i Wieczory, i zaw iera ją :  1) Młynarczanka zCzarnopola (pow iast­
ka z piękną dążnością i obrobieniem);— 2) Bez przesądu, szkic spół- 
czesny, znany czytelnikom P rzeg ląd u ;— 3) Z życia Hoffman’a (rzecz 
drukowana 1842 r. w  piśmie naszem);— 4 ) Kilka scen zż y c ia  pleba­
na wiejskiego (Przedmiot powiększony z dawniejszego utworu autor­
ki p. t. Pleban z Brzózek-,— 5) Ziarnko piasku;— 6) Chwila pojedna­
nia, (obrazek w kilku za ry sach ) ;— 7) Sama jedna i Grób w Nowym-
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Yorku ,  ze w z n io s ł e m  t ł em szk ice ,  z n an e  z Dwuty  tygodn ika  k r a k o w ­
sk iego ,—  n aos ł a t ek  8)  G a w ę d k a  t o w a r z y s k a .

—  Dymi t r  i M a r y a ,  d r am a t  w  pięciu a k t a c h  wier szem przez Józefa 
Korzen iowsk iego ,  n a p i s a n y  r .  1 8 2 8 ,  w y s z e d ł  z drukarn i  S t r ą b sk iego .  
Jest - to oddruk z Biblioteki W a r s z a w s k i e j .  Rzecz  taż  s a m a  co w  s ł a ­
w n e j  Maryi Ma lczew sk ieg o ;  obrobienie inne.  Z n a n y m  ju ż  j e s t  ten 
u t w ó r  n a  scenie lwowskie j  i w a r s z a w s k i e j ;  p o zn a  go j e s z c z e  zape ­
w n e  Wi lno  i K r a k ó w ;  szkoda  więc ,  że przy  o sobach  nie w y r ażen i  a r ­
tyśc i  w a r s z a w s c y ,  k tó rzy  t ę  s z tukę  odegrali .

—  W  roku  b i eżącym  w T o r u n i u ,  K. A. Pokoj ski  w y d a ł  po po lsku 
Wykład z niemieckiego ( m a  to zna c z y ć  przekład) dz ie łka  p. t.: Le­
karz  d o m o w y ,  czyl i  ł a t w y  sposób  leczenia f r ancus ką  w ó d k ą  z s o l ą ,  
r ó ż n y c h  p o w i e r z c h o w n y c h  i w e w n ę t r z n y c h  s k a żeń  i zapa leń  bez l e ­
ka rza  (str .  62 ) .

—  W  roku  zesz łym w Gl iwicach ,  K luczborku  i B y t o m i u ,  w y s z ł a  
Gwiazdka  dla ludu górno-sz l ą sk iego  ( s t r .  4 3 ) ,  tudzież:  Roz mow a  ch ło ­
p k a  z sw o im  Plebanem o suk ience  C h r y s tu s a  P a n a  z a c h o w a n e j  w  k o ­
ściele ka t edra lnym m ias t a  T r e w i r u ,  przez ks iędza  A. S z y s z k o w ic z a .  
(R zecz  kon t r o w ers y j n o  polemiczna) .

—  Marcina Podrzutka w y d a w a ł y  2 ks i ęga rn ie  P P .  M e rzbacba  i 
Orge lb rand ta .  T e raz  Hiszpania i Afryka ma  także  w  d w ó c h  z jawić  
się w y d a n i a c h :  J a n a  Gl icksberga  i O r ge lb rand ta .  P i e rwszy  j u ż  z n ich
n a w e t ,  w y d a ł  z e s z y t  l s z y .

—  W  przysz łym m ie s i ą c u  wyjdzie  z drukarni  J .  G l i i ck sbe rga  S ł o ­
w nik  po l sko- rossy jsk i  a d m i n i s t r a c y j n y  i s ą d o w y ,  u łożony  przez P i o ­
t r a  B ob r ow s k ie g o ,  c z łonka  kor.  T o w .  M. s.

—  P.  N. Ż m i c h o w s k a  kończy drugi  tom W y k ł a d u  nau k  p r z e z n a ­
czonego  do pomocy  w  d o m o w e m  w y c h o w a n i u  panien .

  Donieś l iśmy n a  st r ,  2 1 7  p i sm a  naszego  w  r. b. , iż ś.  p. J a n  Ma-
j o r k i e w i c z ,  z a j m o w a ł  się w y d a n i e m  i napi san iem roz p ra w y ,  s łużące j  
za  ws tęp  do S t a t u t u  Wiś l ick iego,  k tórego odmienny  egzempla rz  od w y ­
dan ia  J. L.  w y n a l a z ł  K. Wójc icki .  Te raz  d o w i a d u j e m y  się,  że W .  A. 
Macie jowski ,  odk ry ł  n o w y  r ękop i sm  t łu maczen ia  polsk iego odmienny 
oil 2 w y ż e j  p r zy toczonych .
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